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WU(hD~zi O· gO~Z. 2-ej 10 101. 
o kim mówią w Łodzi? 

In.p. PoJ. P. p. Roszkowskl, 

kt6ry energlcznemi zarządzeniami 
wspiera walk~, prowadzoną przez 
Ref. Walki z Lichwą I Spekulacją 

~ nieBumiennJUli kapcami l handlarzami. 

4 miljardy dolarów 
wynosi budżet Stanów Zjed

noczonych. 

NoWY Jork. 9. 12. - Budżet Stanów 
Zjednoczonych na rok 1926 obelmude w 
wydatkach 4 milionv dolarów. 

W stosunku do roku bieżąoe,l!o budżet 
ten wstal porwięklsrony o 160 mi'lionów 

.·dolarów. 
---(01--

Ciiełda . 

glepUJsza DPzedB. WBPSZawsBa,-
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwa:carja 
WIochy 

88.61 
7,88 

29,90 
11)0,42 

81,42 

OPUUO DPzedg, uJaPs~aUJska, . 
Dolar 9,- w żąda.niu 

',zolło ppzedo. W8PSZftUlShe. 
Dolar 9,05 Tranzakcje 

TendenOla mQcna. A kcj~ mocniejsze. 

Dolar w Łodzi. 
. w dniu dzisiei~zym Da ryoku pię

;l1ę~nym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 9,2). Banki wymia.ny kuno
wały około godziny 12 ei efekty po kursIe 
) ;10. sprzedawały po 9,20. 

-r.odenoJa niewyrdna. Poda:t zllikoma 

-:0:--
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.' RYZYKOWnA Ci R A. 

~P(KDlA"[I [HUfU '~WI~RlYt AIAK nA lt~I ~I. 
Minister Zdziechowski i prezes Karpiński przepowiadają ponowną klęskę spekulacji 

ZrównOWażOny budżet --- to opoka, o którą rozbiją się 
wszelkie zakusy. 

Z Wa:rsza.wY donoszą: 
Korzys'tając z niew'ielkiego stosunkowo 

przydzii~!.u waluf i nadchodzącego święta 
ooegdaj, po zamlmięciiU dInda giełdy ofi,cjal 
nej, usiłowano ponowme .zaatakować zło
tego. Rano Jeszcze dokonywano tranzak
cyj po kursie 7,70, w południe kurs dolara 
pr7Jekł'oczył 8, w 1l00zin.adł zaś wieczO
rowych zaznac.zyta się tendencia zwyż
kowa. O 4-ej notowano jeszcze 8,50-8,90, 
pod wioozór zaś kurs dolara prze1m'Oczył 
9. dochodząc do 9,40. 

Ta nada i niespodziewana zwyiika do 
Jara w obrOtaCh pOza2liełdowYch, spowo 
dowailta ,,zawziętością" spekul:3Jntów, wY 
w&ara na mi,eście 'PeW1I1e zanLeiPOkojenie. 

Aby do,wiedii1eć się, iaik ją ocooti'a .ią 
czytnmilkli. miar'Odaj<ne, wspatpr3colW1l1ilk "K
P." Ziwr6cLt się do p. mhnistra Zd-zilełChmv 
slkie'go z !prośbą o wyra.-ienie oP'intlL 

- Wydaje ml się - oświadcz)'lt p. mi 
nd'Slle.r skaT·bu. - iż usiłowania ponowne 
go obniżenia kursu c7Jł()t~o, pOchodza z 
tych sfer, które pOOczas ostal1liego spad
ku dolara ponlQsły dotkliwe straty. Ponie 
waż zwyż,ka dolara niema żadnego uspra 
wiedliwiet1ii.a gospOdarczego, jak to już za 
znaczyłem obszernie w sejmOwe) komisji 
skarbowej., mogę raz jeszcze stwierdzić: 
równowaga budżetu, zredukowanego o 

• 

Poseł Diamand oskarża 
niemieckiego ministra 
o ' przewlekanie rokowań 

polSko-niemieckich. 
Berlin. 9. 12. - "Vorwarts" zamiesz

cza. rozmowę z postem Diamandem, człon 
kiem polskiej delega-cH do rokowalI handlo 
wvch z Niemcami. 

_ Można orzewidzieć - oświadczył 
pOseł Diamand ·- że nowy 1labinet nie
miecki przyśpieszy ł ułatwi rokowania. 

NadzieJe te są tern bardziei uzasadnio
ne. że znaczna cześć odl>Owiedzialnośd 
za niepomvślny przebie1Z dotvchczasO
wych rokowań soada na niemieckie1i!:o mi
nistra. handlu. Neuhaus'a. 

Pewnym kolom niemieckim nie zale.
żv bowiem na poprawieniu napiętych sto
sunk&w między Po1ską a Niemcami. Tej 
okoP·~Zltlości należy też przypisać dotych
czasową bezowocność rokowań . . 

Polska zdąża przedewszystki.em do za 
war,cia prowizorium, obejmujące.R"o okoto 
50 najważnieiszych artykułów. Polska g-o
towa jest przyznać Niemcom największe 
uPIzY'wile.i:oww.Q 

500 miljonów zł. I niedopuszczenie do moż 
Iiwości inflacji, - to opoka, o którą roz
bije się spekulacja. 

Zaś P'l",ezes Banku PolslkLeg.o, lP. St. 
Karpiński powioozi,at: 

- Pewna część publicznoŚci pomaga 
niestety spekulantom; panikarze poszu-

~uią dolarów. Czyż trzeba im wclą~ ko ... 
sztownvch doświadczeń. aby zaprzestall 
wreszcie poszukiwania drObnych t ryzy· : 
kawnych zarobków na czarnej sdełdzłe?' 

Do;damy od siebie. iż dni najbli'ższe po 
każą, ja[( bardzo rYlzykowne są te zarob
ki. 

Wieszcz polskiego znoju i praCll 
spocznie dziś w ziemi. 

Z Warszawv donoszą: 
U trumny WładySława Revmonfa w 

katedrze św. Jana przez całv dzień wczo
ra.i:szv pełnili straż haHerczY'cy. dowbo·r
cZV'CY. Liga obrony morskiej. powstańcy 
g-órnoślą/Scy. sokoli i har'cerze. 

Od wcz,e'snego ranka do późnego wie
CZiOra oddfJ.no hołd protchom Mistrza około 
10 tvsiecv osób. 

Trumna toneła w J)Owodzi żywe1i!:o 
kwiecia. składane20 przez odwiedzaJą
cvch. 

O godz. 3 PO oot. trumnę ze zwłokami 
przeniesiono z kaplicy żałobnej do nawy 
gł6wn,ei katedrv i ustawiono na wielkim 
pięknie przyoroobionvm katafalku. 

Dziś o 2odz. 10 rano odprawiono przy 
zwłokach uroczyste nabożeństwo żałob
ne w obecności Prezydenta RzeczyPOSPO
liteJ. Rady Ministrów. Seimu i Senatu. o
raz korousu dvplomatvczne1i!:o. 

O godz. 11 rano wyruszył kondukt ża
łobnv na plac Zamkowy. gdzie wygłoszo
no mawv. Po-grz.eb odbvł !Się wedlug 0-
gtosz'O·nego przez nas onegdad ceremonia-
lu. 

Na powązkach trumna u()żona zosta-
la w specialnvm gro1Jie. 

• • • 
Serce wietkie'go pi'Sa·rza wvięte w cza

sie balsamowania zwłok. zamknieto w pi~ 
knei urnie i przekazano rodzinie. 

Politvczny ,.rozwód" • 

JZweC?ja i Norwe~ja rozwiązały uchwałami swoich parlam~ntów unjęf "kt6ra je 
łączyła w roku 1905. Po dziesięciu latach miała nastąpić rewizja te~o postano-I 
wienia. Zdecyiowano się obecnie potwierdzić 6wczesny ufozwódu. Na powyzszei 
ilustracji widzimy norweskiego min. spr. zagranicznych L. Nowinckela i ministrł 

Szwecii Dr. Hoyera, podpisujących odnośny dokument. 



Zapowiedziane wniesie'nl,e do Sejmu 
J)rowizoIium budżetowego na pierwszy 
kwartał przyszteg-o roku utrzymane ma 
hvć na poziomie. odpowiadajacvm 1.4 mil 
iarda,. tlotych budżetu rocZIllego. o~zywiś ... 
~ie zrównoważotleg-o. 

Zwolenników reduli: cji budżetu pań
stwowego w teorji mieliśmy iut co nie
miara.Bodai. że każdy z dotychczasowego 
tuzina nalszych ministrów skarbu uml'esz
czałna czolowem mi1e1iscu S'WeJro progra
mru hasto oszczędn'ości budżetowych. -
Przeważnie jednak haslo to nie oblekrulo 
się w realny czyn. Kończylo się najwyżej 
na powolaniu do życia Jeszcze Jednego ko
mirfetu lub jeszcze jednej komisji O's2JCzęd
nościowe'i. przez co przybywafa jeszcze 
jedna pozvoja w budżecie IPafrs'tfwowym. a, 
prawdziwe o:SZlczędności ,pozosta,waly na
dal... pobożnem żYlCzeniem. 

A wszakże byto manie trzeźwego An
R'lika. oparte na ści slei ocenie cvfr i fak
tów. zdanie p. tIiltona Younga. który p.rze 
strzegat przed przekroczeniem $!Tanicy 
80 mil~ów Zlłofych w budżecie m!'esięcz
nym. 

W 'tern ostrzeżeniu ohserwa10ra angiel 
sk1eg-o jeżeli nie było całej ;prawdy. ło W: 
każdym razie był rdzeń PIarwtdy. len mia
nowicie. że po przeprowadzeniu ,reformy 
walutowej należy ISzczeg-óLnie ba'czyć na 
dostosowanie buldżellu państwowego do 
,wyCzer,panych zasobów sPo'leczerustwa. 
albowiem polityka .idą'Ca w przeciwnym 
kierunku. może się łatwo przeistoczyć w 
\Przysłowiowe powolne zarzynanie kury, 
Iznosząoej ... złof.e Jaja. 

Niestefy. obraliśmy ~en PTzeciwllV kie
<'Uil1ek i rzeczywiście doprowadzHo się do 
'teg-o. że kum g-oni juz rClSztkami sil. a zŁo
tych jaj znosi cOlfaz mnie'j, Jest wiec ostat
nia 'Po temu chwl'la. aby się zabrać do 
prawdziwego obcięcia budżetu Dańsitwo
weR'Q. 

Do PTa:wdzi'weg-o obclę:cia budżetu ... 
Prawdziwe,R'o. bo sypania lPiaskiem w o
CzY róźnem1i komisjami' i komitetami osz
czędności'Owemi mieliśmy jui PO same u
'SZY. Obok Nadz'Wyczajn'e~o Komisarja:'flu 
1 00zczędno'ściO'Weg-o mi'el!śmv różnych ko
'misaTZV do 'Oszcz;ędności- w poszczeg-6l
'ny.ch działach administraoji pa(lsirwowej l 
·samorządowej. mieliśmy różne komisje '0-

' szczedJn'Ościowe . . na papierze istnieje na
: wet od roku PaństWowa Rada Osoczęd-
I 

I 

tlościowa. 
Ale d'Ofvtchc.zas było lak. że lie data i, 

lntSfvtucj'e r'Obity srwoje. a budźet państwo
wY ... niewiele sobie z lego r'Obif. I szedł 
w Iróre. przekraczaj~c w Toku bieżącym 
pOziom 2 miliardów złotych. Oczvw!śde, 
na dtue!Sza metę byto to nie do utrzyma
n-La, 

Jeżeli spolec.z.eńs1lw'O. :nauczone do'" 
·świadczeniem. z pewnym sceptycyzmem 
przyjęlo wiadomość o powolaniu jeszcze 
iedneg-o Komit.etu Oszczędmościoweg-o. to 
z drn'2'ie1 strony z zaufaniem o'czekuje Wy 
'konania stanowczej zaPOwi,ed.zi P. mini
stra skarbu Q zal'5tosowail1iu rzeczvwistytch 
oszczędności biUdź,ętowych. które muszą 
stać się pierwszym kro1dem ku naprawie 
,naszych stosunków Irospodarczo-skarbo
'wY'c:h. 

Niemcy nie odzyskają 
2adnych kolonJi. 
BEZOWOCNE ZABIEGI STRE 

3EMANA U CHAMBE"PLAlNA. 
Londyn, 9 g'l'UIdtnia. 

"Dany Telegraph" zamieszcza włada. 
tnoŚć. że Stresemann w rozmowie Pry
watnej z Chamberlainem ponłSlZył spra
wę zwrotu kolonii niemiecldch. An~ield 
;ski minister stanowcZo oparł się temu, 0-
iśwładczaiac, że obe0l1l1~ niema żadnego 
'mandatu kolonialnego WOlnego ł mema 
możHwośd, aby w najhl~ższym czasie ja
kikolwJek m3Jl1dat kOlonialny wolny dla 

iNiem~ec mala.zł się. 
12 lam l(ról llis~pa:połł ' 
l 
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u~ieł IOIłał uUalooy w wno~of[i. 1 ł~~ milionów j 
Olbrzymia praca redukcii budżetu została zakoticzona. 

Jutro minister Zdziechowski zda z niej sprawę przed Sejmem. 

Z Wars,zawy łeIefollliUją!') -. 
Przez dwa &1:i, poniedziałek I w"torek 

Rada ministrów Obradowała nad redukcJll 
budżetu. 

Obr.adyza.kończyfy się ffem, że IProjek 
tOI<,l,ia:tW budżeit na mi1ja,rd osiemset ki~ka 
dzleshif mi1jOlnów zl,oty;ah ~redukowano 
o pół miljarda .złotych. OJrrolooy budżet 
wynGs! niespełna miliard CtZtecysta m1Ijo 
nów rzłotych. 

W {Jgólnych zarysach red-ulkcja do'tk.nę 
la nasiępują.ce 'j}oz,ytCje: 

Mi:rl';s'lierstwo lko1·ei wyellirm'ilTI<O'W.aJI1o z 
!budżetu. u\vaiaj·ąJc 'fen d~ia~ admli!ni'S'tracji 
:państwowej za samorwystaroza,LI1Je ~rzcd 
s : ęb:ms'hv"J państwowe; 

Minisle:rsfwu spra w weWITIęl1rznjlloh 
Odjęto prawie całkowicie pOzycję" na po
moc finansową dla samorządów l zreduko 
wano liczebność policji, szczególniej wyż
szych szarż o 3 tysiące osób; 

W milnirsterstwie ska:rbu ma być ZIl'edu 
lKowana ilość wyirszy;ch srtrunowisk, oraz 
e1k'Spo'zy;tUlr na prowincjil; 

W rnfunis!fersfwie Mwda~ ma bić ipO 

wo!al'ych do st'Użby cZY\l1l11ej a1oolo 5 ty. 
sięcy nauczycieli, pobierających pensję, a 
przebyw~~ących na róŻ11Ych urlopach. Na 
stcmstwem tego odwołanła z urlopów bę.. 
da powaine redukcJe w nauczycielstwie. 

DY're'klO'1'om SIl/kM odjęte będą dodał
ko'w.e tPODOIIY za kierownictwo. 
Ucz,ba godzi.n wykJad'Owyclh tnaoozydeR 
ma być ,Po-męksZiOlna z 24 lI1Ja 'Z7 :t!ytgodll1io 
wo; 

W budżecile milI1i'siEe~'twa oiśw'lafty !pOO 

J€lkfowane są :r6WlI1ie'ż red~cie iW zalkJre
sile ,wy~s'zego s~ko'kn,ic'twa. 

Między ~nnemł budżet ttnłwersyłetn 
poznańskiego ma być Obcięty o 20 J)1'Oc. 
Wydz:ila1 meUycroy rw POiZłOOlll[1U ma być 
znpetni'e zlikwid-owa!IlY. 
Posm,a:wia;jąc w zasadzjre oS7JCzędnolś 

c~ w budże,aie minislferstwa spraw wojs!ko 
,wy;ch, od~o~olf1oioh wykonamIie I na póź
rr.'iiej. Pobory w woisku nie ulegną reduk .. 
cji, 

P\>zaltem IPOsranOlWiionk> WY&e§H~ z 

fpilnD DOw~fania ~oluewi[~iH~O . W Rumunii. 
Olbrzymi proces przeciw 319 oskarżonym. 

Z Buikaresztiu dooQ!szą: 
Wojskowy sąd w Kiszyrniew1le (Bessa 

rabia) og;l00,i,t on1egdatj iWYI1'Qk w glośnej 
(la cały świat{ srpJl'a!wie, dotycząrej zes.zlo
Toczneg;o ;pGIWStrunńa w Ta'tlarb'\.l!tlaJl'S!ku. Po 
wstamce to - jak 'Wiadomo, lZi(){l"gami,zowa 
r.ie bylo !przez emisarjll'szy !bols'Zew.irckioh, 
k)bórzy wai.ągnę;li do tego ruclru ~dnO'ść 
rn~ejSrcową, IJYl'zewrażnie chforpów. Celem 
pav.·st~mia było oderwanie Bessara:bii od 
Rumunii. 

Na tav.ie oskatrżonY'ah zasiadło 319 Ol

s1b, PrzeWIÓd sądowy nar 4 mqles!<ące. 

Roz,prawa odbywata się - z po'WUdu 01-
b~zymLej ~Ilości 'PodsądJnyciI i świladk6w·
pord go·I,ClJTl 1I1~:Clbem, W IJ)O'dWÓlrZIU "więzienia 

ki,sz:yn;owskiego, 'Pod ochroną liozrnych 
Orddzli·al ów W'Oo'sJwwYloh. 

Do rozstrzygnięcia sądu postarwłono 

prze~·,,:-'ło 2600 pytań, co do w-Wy J)OSZCze

gólnyc'h OSkarżonych. Obrady sądu nad 
wyrokiem tfrwały 40 godzin bez przerwy. 

Mocą WyrdJrn 234 podsądmycb uwo:l
nilOO1Q od 'WIiJn'Y q ikatt'y, 85 OlSób zasądzono. 
016wlllt'go !PTZY'Woocę !pOwstańców Ba"tl's 
kowa sIkaJmno m dOtżywmn~e więzilenie. 

Z-ch o.s!krarioo'YClh ororzyma,ło po 15 la:f 
c1ęjkl.eg-{) wiręziooia, lki1tka osób skazano 
na 6 da!! 'Wlięzrien:ja, zaś wiręlkszość zasądzo 
no ma acró1lkotrenn1!nOiWte więz1eini:e do 6 
m,icsięcy. 

'\Vyrolk .fen jest ostalf.eczny. bez prawa 
odwo,lanjra 'le silrony 7asa.dlzooych jakote'Ż 
prokuratorjL 

. ..: " ..... ---~:-

iemcy . zapłacą ,2 I pół m~lj. dolarów 
za zniszczenie Lusltanji" 

Was~ton, 9. 12. - Amer}l1kańsiko
niemi,oclk.a kOłl11lis~ mieSZalna do spraw od
szkodowań wojena1y;dh ukończyła swe pra 
ce w sprawie zMoipLen'ira ,,Lusi'tanljii" P1Irel: 

Niremców w r. 1915 oj ustaJlita, Źle Niemcy 
muszą zaplalCdć 9(lsZlkooOWM'iJa 2,.410,413 
do'larów.. 

~--<o)---

absburg ••• królem węgierskim. 
Poparcie Mussoliniego. - Podział Austrji. 

Włedeń, 9. 12, - "Neue F'Iele Presse" 
dOlrllosi z Pragi, nekomo IZ kór dYtPJ..oma
ty,cZ'rlrY'ch i,ż akc.ja dytploma't'yc'zna .na rzecz 
kandydahllrY aTC}I1ks1ę!C'ia AIhreclrta na 
'trOIn węg1i,erski jest Już da1eiko posunięta. 
AIf,cy;ks-i,ążę Albrecht miał ju.ż ,podobno 
lkonferoWJać tak z Mus sd inultt1, jalko też z 
ksi~ciem R1l!prech't'em OaIWa'ISk'lim.f z b. 
kW!1'pritłzem Fryde.rylki'eiln W'illhelme:m ,'od 
ktlórytch otrzY'mal jakoby z.a,pewm1lleni'e po 
parcia. Arcyk's:iąię Albrecht mj'alt rprzeko
nać \\'Y'miennlonre osobis'toścl, ż,e 'tytlko jego 
panowraln11e na WęgI1z;och może dać gwa
rarucję., i't nie będzri~ ptzYWlIócolILe impe-

rjum Halbsbmg6w. Arc}l1ks. Albrochlf lZlgO
dzi~ Sq ę na pOOiia.t Austrjri: mi<3l11 .. p.otudm,io 
w,a część Austrji m~ataby IJ)Tzypaść wto
chom. p6rmQcna CZlecho-Sfo,wacj.i. a SOlno 
~r6d ~ lpótnoona część Tyrolu Ni,erncom. 
Burgenl,amd mial1by być ZlWlr6cQltly Węg
rom. M'Uss'O~'iini mial Q,świadczyć. że bę
dz.iiC si'ę stal1'al WlJ)tynąć na Rumoo1ę, Jug-o 
slawJ,ę i CZlClOOO-Slowac1ę, a:by polpU'erały 
'ten plan.. Ks'iążę RUiPrecl11 } W'ia:heJ.m IZIga
dZ2.ja s11ę ;równi.eź lIla ,too prIan. sądząc. że 
u71is!k.ai,ą wzamiam za to życz'liwa rne'Utral 
!tlOŚĆ WłQ-ch na 'WY'pa<fiek resrtatlTacji I11O
narcl1d'i w Ni'emczooh. 

Król HlszpanJi nie chciał dyktatury woJskow@ł. 
USUNIĘCIE DE RIVERY OD WOJSKA JEGO DZIfLEM. 

ParyŻ, 9 g.I'lltrdlf1lia. 
Z kóJ dobI"bt, l liIn1QrmolwaJn"Y"ch don'O

szą, ze odsruni'ęcl' Primo de Rivery od 
a1rmji jest dz:ielle<rr1 króla. 

W kotach tych twierdzą, że odISUin~ę
dJe ,to. byto tem 1Jrud'n-ire:islz.e. ż.e obecna sy-

fu·acja w Malroku jes't rtiepcwna, zaś gen. 
PrtJmo de ~i'Ve:ra by;I m,ilcjaw'Ie!ll1 pIla'nó"\v 
każdej ka:moanjj" wytfnierzCJlt1ej przrel1w 
Kabylom. Wnosząc z t,ego, o,czelkil\vrać 
należy, że 2y;woJ dyktaJmry C1Ąw.W111e1 jesJ: 
jut. ",,~~rl~ 

budżcli!l ,wszystkie WydaM nadzwyC28f.. 
ne, iltastępnle przeprowadzać w przyśJ)ie- ' 

szonem tempie redukcję personelu urzęd 
mcze20 I 1iSłamć na 41 punktów mnomą 
na pierWSZy kwartał 1926 roIru. 

Rada m'llnJsb:ów zastanawiiała się rów 
~d'ei ~.ad prOlWlirorJ;um budZeifowern na. 
ple-rwsxy ~warla'ł 1926 iT'. Zdecydorwaoo. 
aby rue przew.Y'iszalo ono 400 midj. zł. 

~ . . 
Jednooześniie z !ptOlWli'2X)1I:itum budżfło-' 

WErn na I Krwarfu.l 1926 11'. ~o'5'i rząd dol 
-1a51ki maJrS'za'~koW1Sl'klie1 -'~ako rl<tą.czooą z; 

~m ca~olśĆ - !DTo.jelkf us:tawy o zabezple( 
czer.au r6wnowagi budżetowej. . 

ProJekt 'ten zosłrat W'Czr '. ~; ;". z c'z Ratle 
m::'II'LsiErÓ'W uchwalony" 

Ustawa o charadcl'eroze Il"amowytn 'upo. 
iważnLać ma rząd do chwi,lowego 17lawłe.:. 

szenlia J)OSZozególnycb postanowieó, gdy 
'byone nadmiemle obcIążać miały budżel 
wydatków. 

, '·o·'~-\ -. ,-
" , 

o czem myśl~ prasa? , I 

..Kurier Po,raruny" !Stwierdza. Ze wczo-l 
r.·aisze r'OzMeż'ności' w tonie Rady Mi3!1i' 
sIr6w. które potem starano się uZ,R'odni 
na .. czarnej kawie" u marsza·~ka Rataja 
nLe zosfałv ieszcze usunię'te. 

Dzisiaj zwołany bedzie o ~odz.l\ 
, .... I 

, i pół rano w tej sprawie konwent sen. 
;-; jorów. 

.-

Z informa,cyJ. zasi,ęgniętvch o Prll 

bi egu czarnej kawY. od jej uczestni· 
ków można się domyślać. że: ,.spra-
wa urzędników nie jest dotąd załaf
wiona". ale że • ..zmaleziono punkt wJ-i 
ścia" i .. że 10rS g-abillletu n~e jest za· 
chwiany". 

Wobec oświadczenia jedne.~o z mil 
ni'Strów •. Je sa jeszrcze trudności. arIe: 
p,Oiutrze będzie WSZystko doOrze", 
wnioskować na].eży. że korzystadąc 

z dzisiejszelro odro'czenia Izby, czyn
:niki seimowe. należące do koalicji. bę
da UlSilowały pierwszy zatarg- w ~:ą
dzie koalricjj załatwić kom/promiS9wo 
i ze istnieją widoczne na ten tema:f 
bardzo po'WaŻlIle dane. 

Pro,letarjackie szachy, 
Stracenie króDewskiej pary 

szachowej. 

W ZJW1ląz!kIu Z międzytrLaJrOdowym fur· 
n'iieJem SZClJchow)lil11, odbywającym się o
beani'e w Moskwie. zarządZJirta wladJZJa SO~ 
wileoka • .reformę" figur smahOlW'yrCh w du 
chu proletarrjaJC'ko-l'komu:ni:Sltyc~nym. Uwa-, 
żano za InJi.edOiP'U'szcza'lne. alby glówrne f'i,g;u 
TY nosilty na'zwę króJ.a, kró:lowej i' !t. d., al 
s.ama grę rnazyw.aJoo ,,królewska". NOWI , 
"p.rolletarj;ackie" fig,my szaooorwe .i'Wż Z()

srtaty sporzą:clJZłOIll,e W'zez państwową fa
.bry'kl.: szaohów, wedle za.itwierdz'Onyob 
przez rząd WZOlIÓW, I tak: z.ami,ast ,,Jk:ró
la'" gttÓW1t1la firguTa przedstawia r'Oootnilka'l 
ubranego w godło sowi,edki.e. ikrólofWą za-I 
stępujle k'OhilCta wiejtSka., vilQnJd - ,,Jl>io-, 
niJelrzy" i "koilll'som()lky" (ISOU'IlS 7 mtodlzlite-: 
Ży ~omun:llstyrcZJnrej) ~!t. d., - '. 'l jT'Sltllro Wl 
:śr. ic proLetarjackim dudbu. "t'-lowe ij~ 

.;,;ż 1P1tSZCzonO w obIeg. 
~. _~ X:::S:::S _ 
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MllI~llm naro~~w~ w Waruawi~ I~ly~kał~ in~Y~Dja kr~l~w~ki~ 
z ep .ok,i .Sasów. 

Dwie korony, berło i jabłko królewskie odkupiono 
. od komisantów b. króla saskiego.-

Ml1zemn Nrurodowe w WarszaWie po
Si1ad'lo n,iezwyiktą hi'StOll'yczną p,amiątlk:ę: 

msygm~a kTÓi}ewskie. 
. Jest to wielka korona królewska, mała 

korona królowej, dwa berła królewskie i 
dwa jabłka. 

Ins)11g1nda te są jooynemd dochowoo0011 
do dziś ~ ujawni'Onemi oznakami dosto,jeń
s·twa mO'łUurszego. Używano ich do koro
nacH na królów polskich Augusta II w ro
ku 1697 i Augusta III w r. 1734. Tein 0'S1a1f
ni k1r6'l, wy j,eą-..d'Ż aj ąc z POilsild', !Z'ruhrat ze 
sobą oroaki Siwej wl,adzy mooaTsrej w Pol 
sce i przewi6Z1ł je do Dremm, gdZlie WiCie
ło-no je do muzeum królewskiego. . 

Po raz fI"'Zleci il!1lSygn\ia, przechowvwa
ne w Dreźnie, S'tiU.Żyć miaJły do kOłI'~'Ila,cH 
w Polsce, gdy Napoleoo obiecywał Pol
sce ni e-pod'legtość. Ufworzooe jednak na 
mocy traktatu tyl'Żyak,iego 'Pl1Zez Napo[e
OM pańs1two byfo kslięsIwem i ni,e upo
ważm'i.a:to !kJr61a sask'i'ego, który rosrtat księ 
ciem waTszawskim, do uroczystości koro 
lIlaJCyjnych. 

Pe rewolUCji niemieckiej z-d.eifu"onizowa 
ny kr6! sa5k'i, sifu"aciwszy nadzieję odzy
skail1lia kon-OiIlY saskiej, wyzbył się row
nri.eż złudzeń co do swych praw dynas.fy~ 
czn yctI w Po,lsce. Zrobił z koron, bereł i 
jabłek przedmiot handlu antykwarski~o. 
InlSygnja. wymieniol!1e zrazu na starą por 
celanę saską, przewiezi,one zostrufy do 
Wi,edn i.a., skąd z rąk handlarzy starożY(
nościami zdobyto je dla Warszawy i prze 
ka·zano do Muzeum Narodowego. 

C-enillY nabytek 'POddano sz,az,egółowe 
mu brudand'11. Pracę 'tę podjął S'Ul'lrioony ba 
dacz IJYfzesztośc~ pror. franciszek Puław 
skJi, marszate'k rady sianu w cza 
~e rady regency.Jltlel. a nastę.p
nie mim:ister 1J)e'lnomocny Rzeczypospolii·ej 
PollSk~ej w Oharkowi'e. Hi'5tmy!k nasz po
ftwi'ea-dzllił OirZOOrende zmarlego już tyrOf. 
Mariana Soko10 wskie go , iź koronami te
mi koronowali się dwał królowie polscy z 
~Y'IIast.ii saskiej. 

Szczegółowy refera1 wYigłos~t o rem 
wczoraj p.rof. Pr. PUllaws'ki M zjeździe hi
s'ooryków pollSkli·ch, odbywającym &ię {)
beooie w POZiIlrun~tU. 

Odzyskane dlla J)amlątkowych zbio
row pOlskich lnsygnja są mezwykle cenne 

LUDWIK NAGY. 

, Wilyta nO[Da dWÓ[h U[lOny[~. 
(
' , Jestem. chwata Bogu, ipi'e:rwtszo.rzęd
nym śpiochem. Kładę się zwykle o godzi'
nie iedenastej i' natychmiast zapadam w 

( na'hdębszy sen. , _ 

(

' I Wczorai jednak miałem przyg'Ooę, któ
ra mi na dfurż>szy czas zakłóciła spokojny 

( sen. Było to tak. 
i Zaledwie położyłem się, kiedy do 
{ 'drzwi mo-ilch ktoś energicznie z.apukał. 

- Kto tam? " .. , / ' _ W imien iu nauiki pr'O'5zę otworzyć! 
Poni.eważ odma·czam się wielkim 'Sza

t"cunkiem dla nauki. wstałem z łóika i 0-

Korony są okazałe, prI.vetado'WaJ!1le oocro 
baJmi i 1I"6ŻlnolbarwI1errni kami,eniami. Kszfu.~ 
:tern ~powiooają harokowemu gu'S~owti e
podcl. 

Korona króla waty pOnad 2 klg. ł nosI 
ślady przeróbkl, jaka okazała się potrzeb 
na dla dnI~iej koronacii. król August III 
bOwiem odmaczał się w.ielką głową. 

Korona kiróloW!ej jes't roacznle mni,ejsza 
1IżeJisza, wym.iosła, wytworna w rys'unku. 

P r zeZ'nlaoZl()lna by!a do n,olSzoo~a 11Ja czubku 
głowy ipon.ad wysOlk'ietm uczeS3iI1Q,em. 

ObOlk komn są dwa 'berl'a :p!Tzepięknie 
cyzelowane i iIl1lkrustowane kami'el!1iami, 
oraz dwa jabf!ka Ikrólewsk:i'e z lkJl"ZyŻ3m1. 

Oczywiśc'ie i:nsygmja 'te 1.t.t'bo przynalei 
no,ść id1 do his-to.rji PoJsik'i została stwie r~ 
dzona. ruie są koronruni Jagiel1an.6w, jaki \" 
pu-z,e,chowywaltle byty w sikrurbcu królew 
s'kim na Wawelu i jaikie w epoce rozbio· 

.,", '~" " .. ' ':': .:: ~ ~. '" ."~" "" ~,' ", ... ... ~ ..... " ~s 

Na wsi. 

Dokt6r: - Niema rady, musimy wam wstawić szklane okot 
Wieśniak: - To się nie opłaci, panie doktorze! 
Doktór: - Jakto, nie opłaci? 
Wieśniak: - No, bo jeżeli mi moje własne oko wybili, to szklane 

oko tembardziej stłuką. 

~worzyłem drzwi. Do pokotu wesZ'H jacyś 
dlwaj obcy panowie. Jeden z nich byl bro
datym jego-mośdem o sympatycznym wy 
II"lłzie twarzy. drugi nafomi,ast byt zupełnie 
!łysy. o oczach krwi.ą nalanych jak u byka 
i uzbrojolny w tę!.ra laSlkę. 

- Pr'osze się nie bać! Nic panu nie [{ro 
zi! - odezwa'I s·ię Mo'<iacz. - Ni'ech pan 
ooroŻy się do łóżka i sookojniie śpi! My u
siądziemy !Sobie na kanapi·e i pOczekamy. 
Zwykle zasypia pan w ci~ dziesięciu mi 
nut prawda? Obeooi'e dajemy panu pól 
g'Odziny czasu. Jeżeli za pól godziny nie 
będzie p,an jeszcze S1PaL. 

_ Rozwalę panu łeb ta laską - dokoń 
cZVI cZ'lowiek o warzy byka, wvwHaj.ąc 
SWym kijem. 

Przesltraszytem się nie na żartv. Co fu 
znaczy? 

Nie oow'Sta'Wato mi lilie in'l1eg-o. iak u
dawać. że śpię . Bytem w ich władzy. 

Zamknąłem oczy i zacząłem - my-
śleć. 

Prawda, ż,e zwykle zasypiam jm w 
ciąiu dziecs i ędu minut. ale g-dybvm tym 
razem nie zasnał? Ni mniej i wi,ęcej. tylko. 
zamorduja mnie. 

Co tu dużo gadać? Przez pól godziny 
drżałem ze strachu i oblewałem się po
tem o rozmaitych te!!1lPeratura·:::h we
dt.ug CelsjUsza. 

NaresZ'Cie 1:nodacz spoj.rzal ila zega-
rek i rzekł: 

_ Tym razem rezyg'tluiemy z rOZIWa-
lenia panu gl,owy. Pan ne mógł zasnąć! 
Na'sze doświadczenie psychcYlogi'czne u
dalo się doskonale! Trzeba panu wiedzieć 
że moja teoria golo'si. iż nawet najlep'szy 
śpi'och zasypia tylko wtedy, kiedy Iest zu
pełnie sp.oko.rny i nie myśli o tern , że po
winien natychmiast zasnąć. 

Doświadczenie. "czynione p,rzed chwi
lą. p.otwierdziło moją teorję! Ale t.er az. 
skoro już za·czeliśmy eksperymelTty, po
zwoli pan. iż przejde do drugiego i ostat
niego! Te1·az chodzi mi o coś wrecz prze
ciwnegu. Teraz daję panu godzinę czasu 
na zaśnięci,e i oświadczam. że nic oanu nie 
gTozi. Przeciwnie! Jeeżii prun zaśnie w erą 
g1l godzi1nv. otrzyma pan 200 koron! -
A więc uwaga! Jest pan spokoiny, ma 
pan perspektywe piękneg-o honorarium. 
i. .. spać! Dobrano:::! 

Teraz rzeczywiście bylem spnkojny! 

mor. 8 

r6w zgilnęty. M6wiono o- n,idl, ii są ukrylte 
i że zmarly przed 30 'laty w Krakowie o
WalOław Nowakowski byt j,edny:m z po
Si.a.daClzlów tajemnicy. Sz'lllkamlO id1 przed 
:kli,mru lla,ty we Wlo'<iziilnierzu Wolyńsldem 
1 podjęto wyprawę po zło:te runo do ld.asz 
~Qlr6w kresowy,ch pod wodzą putk. Gem· 
brurzews'kiego. 

ZgiJnęly bez śladu! 
I O'<izys'kaJIlie insygm.j6w z ~poki sas'kie~ 
w Polsoe ,poZ\vaia MuzeU'l11 Na:rodow emu 
w War szawile szoZJYIcić się. llż ,posia da je 
dYI1iE' dochowane do dzi!Ś ł ujacwnri,one 0-

ż:naki po1sk,i,ego dos'oojeńs bwa momarsze
go. 

Płaszcz wiećzorowy z brokatu złocłsteg~ 
w kwiaty (Poiret). 

na giełdzie zbozowej tenden· 
cja chwiejna. 

Warszawa, 9. 12. - Notowan1'e giełd) 
zbożowo-towarowej lZa 100 kg. fr. stCl.icja 
~at.a,do wa.ni.a w na\viasa,ch fr. Wanszawa. 
Zyto koogres. 23,00 (24,00), jęczmj,eń kon 
g:res. bro·warn . (25.00), - na kaszę 22,50, 
- (24,00), owies kongresowy j.ednoIity -
21 ,50. Te ndenCja chwi ejna. Obrót 395 tom 

Wi·edzialem iuż o co chodzi. 200 koron -
to również dość n ęcąJca suma ... I za CAl 
Za czvnność. która wykonyWałem C('il ~ le 

cz6r z wielka przyjernno§cia. zur0elnie za 
darmo! 

Jazda! 
Zasnakm w <Ciągu dzi e1s ięciu minut. 

* * • 
Kiedy s ię obudzilem bylo i uż jasno. -

Rozeh'zatem s ię po !}okoju. Moich PSych'o
IO,g-ów nie by to j uż . Zapewne przekonali 
s ię Q słusznoś ci s\yej teorii i PO'szii sami 
spać! 

ClllCia tcm s ię ubierać . ale ... Gd zież je~ 
u diabla . moje ubra'nie? Ubrania nie było! 

Rozejr za łem się po pokoju. i ... 
Krótko mówią'c nbrania nie byto. zt 

garka nie byto. papierośnicy nie bvlo. v 
szafie ani kawałka bieliznv ... 

Znal aztem zato na stole mała kar tecz 
kę pa'Pieru. wvdartą z mojego notesu. 

P rzeczy talem na niei nastę·puiącc sto 
wa : 

.. Drugie doświadczenie r LeI: ~l d a t 
się doskonale ! 

Dr. Experyment~ .. Co.: 
--:0:-
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W Anglji odbywają się w !!rudniu specjalne wystawy ozdób na stół wigilijny. 

Powyższa ilustracja przedstawia podobną ozdobę. 

Jla ta~i[~ IU~li nie mamy litoili". 
Bezczelne sztuczki barona. 

W ciętej satyrze p. t. .. Pieniadze na u
,licy" daj.e amerykański autor Chesfer, o
braz wspókzesneg-o żyda. Jes! lo niejako 
humorystyczno - satyryczny wyklad, jak 
można łatwo dojść do p'ieniędz'Y. jeśli sie 
umie w zręczny s1Xlsób wyzyskać łatwo
wierność swoi'ch bliźnich. 

Ta metoda posługiwał się przez dłuż
szy czas z powodzeniem holendersk,j ba
ron Fryderyk van Reedem. Jako ter,en 
działania obrał sobie Rzeszę njemiec.ką, 
rdzie występował jako zastępca Konty
nenta!neR'o Kredytoweg-o Banku hi'Potecz,.. 
neg-o w Iiaadze. 

Bank o tej szumnej na,zwie istniał 
:>rzed niejakim czasem rzeczywi~de, aae 
z powodu swoich oszukań,czych mani;pula
cyj został rozwia,zanv. 

To jednak nie prZleszkadzato P. baro-
1~O'Wj rovwinąć w Niemczech szerokiej ak
cji pożyczkowei w imieniu tel inshntucii. 
!Za pomocą inseratów O'g-taszat. że poWY'Ż
'~Zy bank holenderski udziela pożycZlek na 

hipoteki, a w dzisiejgzY1ch cięż,kich cza
sa'ch wystarczYlło to, aby do biura jeg>a 
UoczvLi się klienci, którzy chętnie składali 
znaczne kWa,ty. tytuł'em kosztów wyro
hienia ,pożyczki. W ten sposób zdoJał Re
eden w PTzeciag-u pól roku wvt1.l!dzić od la 
twowiernvch Lnteresantów 'POnad 100 ty
sięcy marek. 

Naturalnie bowiem. z r,eR'U'tv okazywa
ł<Q się następnie. ż-e zahezpieczenie hipo.fe
czne iest niewYS1arczające i "Bank w łIa
adze" poży.czki nie udzielał. 

J.eśli ktoś był na tyle zu·chwały. że żą
dal zwrotu zaliczek. to otrzymywał list 
następuiacej 'treś'ci: "Na'Leży pan do tych 
Niemców, których bezczelna podłość jes'ę 
dobrze znana zaR'll'anlcą. Dla takkh lmwi 
nie mamy IHoś!Ci". 

W k{)ńcu iednak szfuczki p~tna barona 
się wykryty. a sąd skazalI JW za oszustW{) 
i fałszerstwo dokumentów i sprzeniewie
rzeni,e na dwa lalta ciężldeg-o więzienia. 

---::----

Za wybuch swego temperamentu 
Glorja Swanson drogo zapłaci. 

W śwIecie fiJmoww g--lośnym sral się 
obecn1'e ISkandat któreR'o bohaterka jest 

I znana artystka fiimorwa Gloria Swanson. 
iDo pani Swanson zg-f{)sH się przed kilku 
"dniami woźny sa;dowy oelem WTęcz,enia 
'jej wezwania sądoweR"O. Zamiast pokwi
'tować odbiór teR'o wezwania - WYInie
rzyła mu artystka killka tęg-ich policzków. 
Woźny nie zadowoLnH się naturalnie ta
kiern .. pokwitowaniem" i zalżądał odsz.1w
dowania w wysokości 25.000 dolarów za 

wymierzone mu polic.zki, a następnie za
żądał dalszych 100.000 d<Ql. tytułem straty 
zawodowei. wywolanej tym wypadkiem. 
Przeł'Ożeni zarzuci.Ji bowiem w<Qźnemu, że 
wez,wlłlnia nie doręczył. R'dyż wręczenie 
bez pokwitowania nie ma żadneR'o z.na·cze
nia. Wobe;c teR'o, pani Gl'Orja Swans'on bę
dz.(e musiała df{)~<Q opłacić wybuch sweR'O 
temperamentu, który oowinien sie prze
jawiać w batrdziej odpowiednich formach. 

-~-:-.-:-

ajemnicza zjawa, spowIta w tiul·· 
w małej cerkiewce. 

Co skonstatował śmiałek? 
Konsłantvnopolitańska R'tllina g-reckich 

4r!od{)ksów była zafascynowana dziw
nym wYpadkiem. Oto w małej oe.rkiewce 
na przedmieściu Galata, ukazywała ;g;ię od 
,pewnegoo czasu punktualni,e o północy ta
jemnicza zjawa. okryta białym woa.1em. 
co TozR'loszono jako cud. Wypadek ten ser 
decznie udes zytl przełożo:neR'o tej parafji. 
Eftima, który cia"gle mial zamiar zostać 
:patriarchą ludowym, a w kolach ture·ckich 
uchodził za Qlszusta. Poczciwy ludek przy 
chodzH każdej nocy tłumnie, aby mÓ'c 

, pod~iwJać 'niezwykle zIawdsko. Jedni mo-

d1i[i się g-orąoo. inni dawa1lt menlądze EHii
mowi. aby odmawiał dzękczvnne nabo
żeństwa. a znaleźU się podobno i tacy. mia 
lo 1ch być bardzo dużo. którzy rzucali hoj
ne da1Jki pieniężne do woaolu widma. -
TrwaTo to dlug'o, d<Qpóki nie ~nalazt się 
ktoś. który odważył się blilsko podejść d<Q 
owej ziawy. przekonał się. że .i,est to sza
nowna połowica 'PO!J)a, która w ten sposób 
chciała p,rzyczvnić się do kariery swego 
męża, wszakże zdemas'kowana, powędro
wała do więzienia. 

... .. c:::::;z ... :0: __ _ 5 ~. j 

Wnu~ lłYnne~o pi~afla ame~~ań~~ieIO 
popełnił samobójstwo. 

36-1eTnl Ryszard Bret-łIarle. wnuK słyn 
neR'O pisarza amerY'kańskieR'o. popełnił 
przed kilku dniami samobójstwo. Sąsiad. 
zaimuia'cy pokój obok. zaniepokojony tern. 
że Amerykanin od kilku dni nie daje zna-

Krateczki sądowe. 
• 

o S k 

ku życia. wyważył drz,wi i zna'lazł zwło
ki Bret-Iiarte'a. Śmierć nasiąpila wsku
tek odkręcenia kurków ~azowych. W po- ' 
zostawionym liście denat podał jak'O 00-
wóCl samobójstwa - niesnaski rodzjnne. 

cje ir • 
Zaczęło się w teatrze. a skończyło się w sądzie .. 

Przed kilku laty pan Leoś Rozencwajg 
znakomity sportowiec od naszych poznał 
naJ wieczorku tańcuJ<\'cym urocza pannę 
Zosię JOISkowi,cz, również znana w sfe
Ta'ch tańczącej izlraeli·ckiei młodzieży {)
sóbkę. 

I oto przypadła mu tak mocno do R'U
stu, że potrzebował się w niej zakochać i 
nruwiązać bliżs:z;e stosunki. Zosia darzyła 
Leosia wzajemnoś·cia j. PO pewnym czas.ie 
odbyty się zareczyny. Był już nawet wy
z.naczony dZlień ślubu, z powodu jednak 
jakichś tam perypetyj natury rodzinnej zo
sta~ o'droczony. Natychmiast zaś po dniu 
uroczY'stvm mloda para miała wyemigro
wać do Palesty.ny. 

I byloby wszystko ulożvlo si'e jaknaj
lepiej. gdyby nie nieszczęsny tempera
ment pan.ny Zosi. Należała do kateR'orii 
dziewczat żywych i zmysłowych. lubią
cych romansować ze Wszystk:Jmi męlczy
znami. 

Niejednok:ro'tnie do.chodzito miedzy za
ręczonym/i do SCYSyj na tern tle: 1Xl po
wrocie z kina czy z jakiejś zabawv towa
rzY!Slkiej Leon UTZądml swej Zosi sceny 
za~drości. 

Pewnegu wieczoru pan Le<Qn i panna 
Zosia wybrali się do Teatru Mie.iskieR'o. 
W&wczas to piękna dziewczynka wpadła 
w oko siedzącemu przed nią poważniejsz'e 
mu iuż ml}.ż,czyźnie. Bardziej odwrócony 
do niej, n~źli d<Q sceny pauzał się zalotnje 
i mTuR'·al filuternie. MruR'ania owe został'y 
mne przyjęte przez Zosię: sama na wet od 
czasu do czasu zag-Iądat.a w oczy przY'stoi 
nemu je go mo ś.cJowi. 

Narzeczony jej zaś. który bacznie ob
serwował ten niemy flirt, trząsł się for
malnie ze wści ekfości; rumieńce wstydu 
paliły mu twarz, albowiem wyzywające 
zach<Qwanie narzecron,ej jeR'Q za'czeto 
zwra'cać uwa'R'ę otoczenia. SDrytna Zosia 
starała sie g'O z,aR'adać. bvleby tyłko uśpić 
jego czu.TnO'Ść. Przecierpiawszy tak do koń 
ca przedstawienia ,Leon, który miał szcze 
ra chęć rzucić sJę na nieznajome'R'o i po
bić g-o do tldiw i·e. ujął z pasja narzeczoną 
swa pod ramię i pośpieszyli do domu. 

Przed gmachem teatralnym jednak Zo
sia obe:itrzala się za SWym sasjadem. -
Szedł za nią krok w krok w towarzystwie 
innych jakichś mężczyzn. Nieszczesny, 
Leon zaś przechodził istne katusze. Nie
pohamowana żądza zemsty {)panowata 
jeR'o serce. Jednocreśnie zaś postaJn{)wil 
zerwać z nic zg-o·ła nie przec.zuwaJC\lcą Zo.; 
sią. 

Odv znaleźli się przed brama ,jej do
mu, Leon g-wattownym t<Qnem oświadczył, 
iż zrywa z nią wszelkie st'Osunki ze wzg-Ię 
du na jej nietaktowne zachowanie się Wt 
tea.tr~e i na ulicy. I rue żeg-naiąc s1ę od
szedł, bacznie jednak obserwując osobni
ka, któreg-o uwai-<lł za główne.lro spraw
cę nielSzczęścia. Ow zaś przed domem, w 
którym mieszkała Zosia pożeg-nał się ze 
~na;jomv'mi i podażY! w g-órę ulicy Piotr
kowski,ej. Za nim zaś Leon. 

I 01''0 w ch'Wlili. gody nieznajo,nw m{al 
wejść do restaura'c.ii. Leon R'Ozen.cwajg 
znienCłdka zastąpił mu drog-ę. 

I zanim zdumiony jeR'omość zdota't się 
rozejrzeć 'W sytuaoji on-~ potemy 1)!P-< 

liczek. Leon Roz.encwajg- czul w s'Obie 
Brajttbarda. Blyskawi'cznvm ruchem wy
dobył z kieszeni duży klucz żelazny i U-, 
derzył nim nieznajomeR'o w g-łowę i w: 
twarz obok nosa. NawpółPIzytomny z bó: 
lu. brocząc krwią nies~czę.śliwv jął WZy-: 
wać pomocy. 

Odważny Leoś nie uciekał. czekają,c 
przybycia ooliciL I byłby mooże dalej Z11 ę- ' 
cał Isię nad swa 'Ofiarą. g;dyby nie poste
runl{Owy. P<Qbity stracH przyt'Omność, R'dy 
zaś ją odzyskał usilował rzucić się na Ro
sencwaiR'a. Zabrano iednak obu do komi-. 
sarJatu. g-dzie spisano protokul i skiero-' 
\J.'ano sprawę do sądu. PosZ/kodowanym 
okaz at się pan PrancitSzek RutkowskL 

W dniu oneR"daiszym sąd pokoju 2-R'0 
'Okrę~ rozpoznaJwal skargę przedv.'1\O 
mściwemu makabei'czy1rowli. Oskarżo,ny 
oświadczył, że szkoda czasu na badanie 
świadków. do winv się bowiem Drzyzna
je: \\'Yiaśnił sądowi. iż do CZYTIU Dopchnę
ła g-o chęć zemsty Zta fliiort Rutk{)wskieR'{) 
z jeR'{) narzecwną. 

Bo rOZ'Prawie, przeplatanej bardw o
żywiona wymjana mań między stronami 
sędzia OR'łosit wyrok. mocą któreR'Q Leoś 
vel Lajbuś Rosencwajg- skaz,any został nn 
7 dni aresztu, wZR'lędnie 90 złotych R'rzy
\vny. 

Sza-wlcz. 

Srebrny krzy! z XV wIeku, oar Kazl-· 
mierza JagiellOńczyka, w kl,;sztorze 

W Oliwie. 
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Dzień w foazi. 
--"""IiE-r 

Tajemnica nocy. 
Cicha tragedja smutnej 

dziewczyny. 

Do przechodzącej uHcą Składową bez 
domnej, wesołej córy KorY1fltu, podszedł 
mt.ody meż,czYZl11a z p'vkantną 'PfO]Jozycja.. 

Bielecka. której sprzykrzy to się pies
mde życie ni'erzą.dn,j,cy, ndm6wHa, co roz
wydrzyło zdegenewwaJnrego młokosa. 

- Zga,dzasz się? - syknąlł uowie:sz 
zzo. 

- Ni,e! - od,powi,ed'ziah sko~l1iata 
z z.i!l11if1a d ziJeWC'lyJf1;a. 

- To ma:sz! Na PJ.efCY bezdomnej po
sypa'ł się g1f,arl bolesnyclI uderzeń. 

Bi.et,ecka, stabsz'a fizYJCZIll1e, zaczęła 
WlzywaĆ pomocy; wówczas osobnilk ściąg 
lfląwS'zy z jej rami,on chusbkę, zbie.gl, prze 
sadz:i'W'Szy 'z.ręc~ire o:podad stojący nie
zbyt wysokl1J'lCYt. 

O kiradZlueży douies1ooo p:oiic'jL 
Janka powlokła sIę daJIej bez c:hu'SlUd i 

bez jutra. 
---_.:: :,---

Nieproszeni goście. 
~x) Nocy ubiegłej nlecwykryci doifąd 

sprawcy dosfali się do s'kl,epu !p. AmruHi 
Pw'trowskiej przy ulicy Przejaz:d m. 77. 

N1eproszeni goście popakowaWlSzy w 
'Worki atrt:yG{fll1y Spoży'Wcze l1a sumę prze
szlo s1edmi'llSe1 zlotych roi.egli nie$lpo
strzeżeni -prZletz, tliikogo. 

POIWiadomiony o dol~():nanhl kJradz'ieży 
oonoś>ny kornilSaria't P. P. WSl'Cząt eneT
g-icZll1e posmrkiJwooia. 

y~' -_.~ :-"---

Koza fi naczynia 
emaljowane. 

Koza ~ naczynia emaljowa:ne. 
O 'Wieśniacy! przybywają,cy do Łodzi 

z 1Jnteresem! PUliJ1!u}cte SlWY'ch worow, IXJ
ni.ewa'Ź ręka zlodzieja czyha zaW1Sze na 
wasze mienie. 

Oto w dniu ooegdajsźyrn niewykryci 
sprawcy skuadai z ll1/iesbrz,eżonego wozu, 
stoJą'cego ll1a u1licy Brzeźnej palkę znaczy 
11iem emaljowanem, Iztaku'Pi'ol!1em na. świę
~. 

Poszlkodowany Ma1"CLn Koza, zamiesz 
kaN w Pokrzywinilcy, nlledaleko Łodzi, o
blicza szkodę 'na 50 z1. 

-:0:---
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p o SERCA. 
p o W l E S C. 

- Pomyślę o -tern. co mam uczyn'!ć. 
Wy jednak odejdŹCie teraz od eml1ie. Za
hi'erzde takź,e branzo'letkę łZl sobą 'i 'Oddaj
cie ją pClInu Janowi. POlwied~cie mu, że ::lie 
jes1tem zdlrowa i n,i'e zeJdę dzisiaj wlieJC'zo 
tem. 

- Kochana Jie:lre:no, - Ifzekta palni' T01' 
nie tOll1cm przckonywU'jącym, - zastanów 
s'ię doQdadll1ie nad w'Szys,tkiem i parnj,etaj 
o tern, że UJszczęśli'wiltabyś mię, gdybyś 
dobme wyszła z~mąż. WszystUw byto'by 
w pOTządiku i nikt by się nigdy o I!1Jiczem 
nie dowied:ziat. 

Helena odwrócHa się od matld z ge
stem ro'z'Paczy, w którym bY'it jednak od
cień pogardy. Pani Torne nie dala się jed 
tlak zhić z tropu i cj,ąg'n~ta dalej. 

- JeżeIi'by pal1 Jam powziąt p6źn1ej Ja 
kieś 'PodejrzeI!1k 'to bY'lobyz.apóźno 
rea'gować na to, bedziocie bo'\viem j'UJŻ po 
ś.Iubi'e i niJd nie będzie mógl pozbawić 
ciebie godnOŚCi meżruńki. o tew oowill1naś 
parni ęt.ać. 

" a- -baju" pijanego lM tramwaju. 
Zaczepki nie wyszły mu na zdrowie. 

(n) Któż ni'e zna RomCllna Gajd-erow:icza 
zamiesz.ka'leg~ 'J)!zy ul. PTamciszkańskiej 
61? Chlop to jak się patrzy, nie lubił jed 
nak a'V.7runtJtl'l'. 

Leaz bJlada 'temu, kto się ośm1eli~ za
śt·ą)Yjć mu drogę. 

Wtedy to 'pan ROimaJn o nic nlie pytat li 
"wa li r' gdz!Je i He wla'Zto.. 

To tie± są.si'edzi 1 majomi 11JI1ika1i naj
mniejszej chod'ażby zaczepk'i z s'łeIdzis
ifym Oa1<lerowiczem. 

Sierdz1ls.t:Y IJ)Ian Romoo 'POd w,pl'yrwern o 
'kowity zmi,e:n:itat się brurdzo. 

Kie1~lSIzlek wódki pI"Ze'kształcCll! 'tego rnie 
przytomnego meż,czyz'llę w n'iewiillne jag 
n1;ę, skore jedrnalk i pOlchoiplIle dQ przy
krych często figli 1 ża!rtów. 

W dnriłu WlCzo'rajS'zym pan Romarn spo·t 
kall pe\vmego znajomego, do Mórego czul 
".altllS ę" . 
Ten iprzemyślnie z,apro!Wladzil.go na wód 

kę, a że ~o "ŚWjlęto i' cz1ek męcej OZJa'so-

rwt' - więc sierdzisty 'Roman :n~e 'żaro
wal sobi'e mocnegco trunku, za ildóry pIa
oH jego dotychczasowy Wl!óg. 

Po obfiltem uraczeniu s,ię [jas-tą!Pita !zgo 
da:. 

PilJa,nego do ulirajty przytomności Gaj
dewwkza odprowadzU towarzysz j,ego 
do tramwaju, gdzie ROImall1 widząc broda 
te 'Posba!oi'ei~Z'radi'tów, ści'8!2:'nął be'zlcere
m:onjaLnie jednego z rn'jlch z łaJwki i sam za-
ją.ł jego mi.ejsce. . 

RÓW1Illi,eż i do 'kotnd'Ul!ctora byt GQijdero
WlCZ źle tlsposobiony, obrzud! g-o· bowiem 
stekilem rn:j,ek-uHUlrainych epitetÓw twier
dząc jednocześ[Jie, że dzieci :i ,c:h~eiący 
si:ę na l!1O.gac'h dorośH placą polowę oeny. 
Arrgumen:t ten nie J)l'zekoma! jeooaik za
wez:Wtail1€1gco pos teTUnkow ego , tO też Oa'j
derowilcz ·zn.alalzl! się w !komilsail'jaoie gdzie 
!P'l'zesp'a,! s'ię do rana. 
. DP,iJlog powyż'sz.ej Cl!\vl~nrury lto,ze.gra 

Sl>ę pra'\Vld'o,poaolbruie ,w sąd·ZI~e. 

niebezpieczna eskapada "kresowca". 
(x) Po w:ielu miesiąc.a·ch pobytu na ru 

bl,e:i<'IICh Po!Jskfi, szeregowiec 10 pułku stra 
Ży po,grarn iC'Zll1 ej, Roman Pi'ąJk.aw1slki, ,to
dz:i'run'in z rk1rw:i ł kośd., o:kzyma:l kiil:kudnio 
v.ry urlo-p. -
Spędzając osifumlią IJI'zed wyjazdem noc 
na nte!1lbyf wygodnej p'ryczy 'żołnie-rskiej, 
ŚItlH już o zabawach, jalkie go czekają w 
swym rooziif1lIlYtn grodlzie. 

Sny go nie zawiIQdty. J.uż lIla dworoo 
oczekiwa'ta przyjazdu Ro:mka gatrs,t!ka ro
dziny 'i przyjac:iół. 

Porwitani'a, ściskanie rąk, cahtsy i po 
chw'Hi ,,}(Iresowiec" kroc'zyt u1.i,cami Ło
dzi. 

Ki~ikudTI.io,wy ur1up minął jednalk jak 
gdyby z biozia trzas'ną1. 

w ostifu,i dziell wypoczym:ku Pi,ątko\v 
ski lPodpi~ so'hie znakomide, a i'Cl~c u1ką 
nie w[iQziat ni'c i nikogo. 

Jedinego przeC!hocLnia 'Pchnął, dru,gi'emu 
[pOdJstawH no,gę i t. d. A kiedy zwrócono 
mu u\\r,agę, jemu, strażnUwwi po~rall1ic'Za 
by si.ę 'lepiej zaohowY'wal. 00 w odpowli;e~ 
dzi 'Wyci'ągnąt b.a~n,et i klnąc, -na częm 
Ś'\yialt stoi, groził stalą wchodzącym mu \v 
drogę prtzlochodn i o:m. 

Kres awan'turkom "wojaka" potvży,~.a 
po:l'i.cja, o:cLPTowadzajac Pi.ątkowskie~o do 
kom1'S.aTjatu. gdZie buńczuczny lodzian1n 
w IP'rzystęp';e z,łoś,ci fiO'tbill tablicę i łącz, 
'llIilk e'l eik ttryczny. 

Awanturnifl\:a wraz z od:powieónim piro 
tokólean !przestano wfadlz!Oill '\voiskO\yym. 

[Rliełki na bu~ow~ Domu Inwali~ów. 
W d~tUgim sze.regu im'Prez !przy których 

-· .... '11oc.y Zwli..ązek IlIl'\va1ltdówWo1sko,wych 
rVł>. nirerza us:k'Uteczndć swój proj,ekt wznie 
sien~a w S~dliICY Rzeczypo!Slpol:icbei wiel1de 
go "Domu Inlwalid6w", najpoważniejsze 

mi'ejsoe zajmnie nilewą'tp}iw:ie s'przedaż pu 
bHlCzna "cegcielek" jedlIlo~zto,toW}"oh. 

"Ceg-i,e/lki'" te 'W postaci ni,ewielkiej kar 
ty pod.tużll1ej z od'Powilednim mupisem tito 
gr alOWam'VIm , na He Bialelgco Orla po stro 
nie :prawej i w·idoku proj,el}t.owlłJt1ej budow 
li - na S'trolfli.e lewej - s'P'rze,dawane są 
imiennie, nabyci'e bOiWie:m ohodażby lyl 
ko jednej "ceg-ierkf" daje prawo do umiles'z 
czen.ia nazwiska nabywcy w Zt·otej Księ
dze PU!ndatorów "Domu In'WaI'Ldów". Z te 
go 'POwodu łd każda "oegi,ettka" opa trJ:O 

[la jeSlt ;numerem ko:lejnym. 

- Tak. ale nde zapomilTI:am też o sira
S'ZIl1etl 'kTzy\Vldzie" jaka;bym wyu-ządzHa te
mu cztowi,ekowi. 

- Sądzę. ża pow1i1nnaś pamięrać o tern 
~alkże, jak! przerażają'cy kraik pOlP'etni'li~de 
obod,e z Rólamdem, który wymaga., abyś 
natężyła Ws'zystk>ie silly w oeilu urratowa
n.ila 'twej rodzi,ny od skandalu - o,dpa
wiedlzliata pa·ni Tome osty'o. - Chodźmy, 
Eug-ell1}o. 

Bugenia, 'która Slba1~a clicho przy stole 
l bawif'a się kwiatami, odtW1róoHa s·ię po 
stowa'ch matki o'Stemrtalcyjrui'e od Heleny i 
wys'zfa. 

- Brall1so'letki jeszcze ni:e oddam. -
~uw,alżyla ma,tka, TYl"~raczaj~c IP'róg i 
w)1lChodząc z pokOjU. 

He'lena usiadta Il1la so~ie i zamkll1~ta o
czy. - Ach, jaki·e to wszystko straSlZll1e
szepnęła sama do sieme. - Czy to, co ja 
uczYfui,fam jest rze'czY'WIi~cie taIki,e kary
godnie? Czy Roland miał pozostać s.allTIo! 
nyrn wzez ca!,e życIe dlatego, tyLko, że 
ma umysłowo chorą rone? A dla,czegcoż 
ja ill!ile mia?abym 'Pos'jadać ·tego mężlCzy!zlny 
k,tórego 1m cham ? Przed'w komu zgrze
s'Zytam? Prz,e,ciw społeczeństwu? Co dla 
mnie z:na.czy społeczeństwo? Ni;e dbam o 
ode., lłJni o ta, co 00.0 fili dać może. Pil'agnę 

Pulblfi..cZlna sprzedaż "cegi,eleik" 'WZP'C' 

częfa si'ę w dtl1!iru t grudni.a r. b. T'ÓV.lU10-

czeŚlni'e na całym ohszarrze Rzeczy'PosPo-
1iItej; stusmem Jest bowiem, aby do budo 
wy tegO gmachu, mającego stużvć celom 
Ogall1o.JkTajo,wym przyczy11ilo się skrom 
nemi !xJ<1.a'j ofiarami sijJoJ.eczeństwo całego 
Państwa, be!z względu na dzieln1,ce. \yy
znamie li 'l1a!l'odowoŚć. 

Sprzedaż "cegidek" n.a Dom Inwali
dów' odbywa się za pośrednjiCtwem wszel 
ikbegco rotclzaju JiTI'Styt't.1ICY'i, o'rganizacyj, za
!kł'ad6w prz.emyslowY'ich i handlowych, 
!ko~pooifaŻlU uhcz,nego, a także admi'!l 'istra 
cH wszY'S'tkiiCh dzknników i wydarwni.c1w 
perjodycZll1yoh w Polsce. 

Adm:lI1J1Stracja naszego pisma pTlzyjmu 
je O'd czytlelników oHary na powyższy cel 

tyłko żyć z nim razem. Ach, gdyby mi tyl 
ko pOZiwo1lono po'jeohać IZ nim na kramli'ec 
ś'W'i a ta; p,rzecież to niUcoilluby l1!Le zaszko~ 
dzi,to. 

Siedzllata chwi'lę w ml[czenJ,u. l1astęp
n~~ spoj:rzafa na zegarek. - Dochodzi 
pierwsza! 

W t.ej chwi1i k,toś zapukał do drzwi. 
- ProlSlz:ę weJść! - zawolata Helena. 

Drzwi się cicho i wól,TI!Ó o,tworzyły i gdy 
ft.ell,ena podni'osIa oczy, aby s'tw:ieTd?Jrć, 
kfo wszecH do pokOju, zerwała się na,~de 
z wesołym okrzykljerm na rów.ne n'ogci. Do 
pokoju wSZiedr Rolamd. Pobie,gla na Je ,~o 
spotka'rri,e i rZludła mu się w obję.~ia. Cały 
ból i smut.ek, laki przeżywała ostatnio, znl 
knął, jaik za dot1mi~C'iem różcuż.ki ClZIafO

dziiejsk'i·e'j. 
- R01andzie! Ach. jak lo dohrze, że 

debre wdldzę ZI110WU, chociaż mam przy
kre nowiny dla de'bie. Oórzymat'eś za'De'W 
ne mój 'li1st, w którym ciebie pros'Ham, 
abyś do m~lie przvj,echa!? Uw.ażatam. że 
lepiej będzie, Jeżeli ci opo'wulem o wszys'f 
kiem us1nie. 

RO~<lInrd pa'f,rzyf na nią IZ bo[eslnym u
śmiechem i fJelema sposttz,er:da nagle, że 
z jego za'chowaln~i.a się przebi'jala nadzwy 
czajna Ij)owaga. Ro.laJnd wypuścił ją ze 

• 
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Na modne lokale 
potrzebne są pieniądze • 

A 5cek ich nie miał. 

(x) Źle s:ię dzie.je Sz'laml,e Grynfe1dow! 
zami,es'zkałemu vrzy ulicy Piotrkowskie! 
nr. 60. 

Świe10nie pros,peruj~cy n,i.cg,j v~ i,ntere~ 
Uii'e daje najmnl'fjszego zysku. ,: :'u w du· 
datku pajsta'rszy SYlIl jego., 2G ~; e t"-li !cek, 
mi,a'Slt być pomo,c:t1yun srtaremu Q';'C1t, Zlnę, 

cal! s'ię tylko nad nim, biją'c go przy 11'aj
mll'Lejszej okazji. Bo kek, hulaka, dusiJ s{a 
Le lZle starego ,pieniądze, tJr'won,iąc je w 
mo:du}/lch loikaiiad1., 

W dnńJu W1C~ra~'Zy\.~ między nimi do
szło do gwa'lrowmej ~rzecz!ki" zamioolio
(lej w bójkę . . 

Kres temu pO'~ozyli są'Siedz,i kUórzy wyr 
wa!1i Sltar,ca z rąk kre,wkilego s y:naIlk a. 

Pohity Gry:nf.e:ldposzedf do pobliskie 
go kom1salrja'tu P. P., g'1Clz,ie zameldowaf o 
IZI<dści:u. 

Na skutek do:nu,p,.s,ienia w'ladze bez;pie 
czeńsfttwa zajęty się ,bliżej 0sobą Icka. 

Ostatni model wieczorowy Lamoina 
w Paryżu, z jedwabiu i złocistego 

brokatu. 

swo.id objęć, o'ta:czat ją tylko nada'! swo· 
jem rami,eniem. - Powiedz mi. mOja ko· ' 
c'ha na, o co oi chodzi? 

HeIena p'rzyt'lmę,la swe usta do jeg-o 
uClha i szeprnęła w nie ki.!'ka stów. Rolall1d 
oddam się od niej bez stowa i usiaDł pr:zy 
jednym ze stolików w kąJCie 'Pokoju. Na 
cwle Jego osi,adta g-tcboka troska. 

- To miala być radosna noWlilna, --, 
rzekta tle\.ena smetnile zbHtywszy się zno' 
\V1U do niego.· - To mia,fa być iprawdziwa 
radośc dla nas obojgca. Zróbmy, aby nami 
!!llilc ni,e mo~Jo te'gco o.czekiw.anegco szczęś., 
cia 'zamąc'ić. Wyj,edźmy stąd. Ni'e musimy 
'))'rzec'i,e'Ż mieSlzlkać razem. Pozwó1 mi PTze 
byW:ać w jakiejś miejscowości, która leży 
w pobliżu twe~o nowe.~o g,ami'zo'l1u. Czy 
to będzie pałac. czy też maleńka ch al'ka j 
mmie to n'i,e robi różnilCY. Będę żyta sama 
w oczekiwaniu ciebi,e, a gdy przyjdzilt 
dziecko, poświęcę me wszY'stlkie sity i ca. 
łą przysztość :na je~o wydowanie. Maty' 
domeczek z ogrÓ'ckiem ... ja... i dtiecko .. 
a od ,czasu do czasu ,nast ukochany tatuś 

Uplynęta kid'ka mi,nut w milczeniu, k1 
tego niikt nie przerywat. 

C. II 
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I[~a na~uiyt VI II kominf uie ~. • w ło~f. 
Ex -posterunkowy Stanisław Nowak za kratkami. 

W dniu dzisiejszym rozpoczęla się w 
wydzia,le karnym Sądu OkręlrowegO spra 
'wa DTzeciwko b. posterun1rowemu III ko
misarjatu p. p. Stanisławowi Nowakowi1; 
'któremu akt oskarżenia zarzuca. że jako 
urzednik państwowy dopuścił sie· przy
właszczenia mienia państwcwe1!o na szko 
de skarbu oraz że nadużył swe20 stano
wiska służoowc2:0 na szkode skarbu pall
stwa, a mianowicie przYlał z polecenia 
Sadu Okre2:owe2:o tytułem kaucii od sze. 
re2:U oskarżonych 700 złotych ł piemedzy 
'tych przez dłuższy okres czasu nie wpła
cał do kasy, a przetrzymywał ie. Przes.tę
pstwa te prz,ewidziane są wart. 578. cz. 1 
i 666 cz. 1 P. 2 i cz. 2 k. k. 

AKT OSKARŻENIA. 
Sprawę rozpoznaje wydział karny w 

składzie przewodnicząJCy wiceprezes \Vit
kowski. asesorowie: sędzia okr. Arno-ld 
i sędzia okręguwy Hertz:berg. 

Po sprawdzeniu poersoil1aljów. przewod 
niczący odczytat akit oskarżenia. 

Jak wynika z tegoż. Nowak stużyt w 
III komisarjacie jako kancelista w ciągu 2 
lat. 

Ponieważ pewne2:O dma Nowak przy
był do służby w stanie nietrzeźwym, Zg 
kare został przeniesiony do służby ze
wnętrznej, Sluzbę tę pełni,ł do dnia 9 sty"'! 
cznia 1925 roku. w którym to dniu prze
niesiony wstał dO' X lromis. P. p. 

Ponieważ Nowak na nOwe stanowisko 
,w ciągu 10 dni się nie zgłosif, wydalono 
'{o z POlioji zup.et>nie. 

W k'Ońcu list'O'Pada 1924 roku do kan
~elarH wydziału UJpr,osZlcwnego karnego 
S. O. wpłynęła korespondencja z HI komi
'sar.iatu P. P., zawieradC\!ca pokwitowanie 
·z doręczenia aktu oskaifżenia A. Glzemu. 
'lecz bez kwi'Vu o wl'>laceniu wYzna'czonej 
kaucii. Spostrze~tszy brak kwitu sekre
tarz Borzęc:ki skomunikowa't się telefoni
cznie z kOll1lisaria,tem; na skutek tego zgll() 
sił si'ę da sC\!du Nowak i wycofał korespan
dencję, celem UlStalenia niedokładności. 

DOKŁADNA HNIEDOKŁADNOŚC". 
Po u'PtyWie kilku dni tenże sekretarz 

ujawnił bra!k k'Orespondencji sadu w in
nwh sprawach, rprzestanvch również 
orz,ez III lmmilSarjat. "Niedokładności" te 
nabratv ZUlpeł'nie dokoladnego charakteru 
dnIa 23 stycznia 1925 roku, kiedy do kan
celarii Sądu OkręgOWelro zgłosił się po
st.erunkoswy Nowak z "uzupełniollą kore
spondencją", z której wynikało. że kwit 
kasy skarbowej o wpłaceniu przez Al:Dre
da Gize kaurCJii, brak którego BOlrzęcki 
s'P'Ostrzeg't w l1stopadzie 1924 roku jest da 
towany dmem 23 stycznia 1925 rolm, na
romiast prowkuł o przyjęciu kaucji przez 
Nowaka, miał datę 19 października 1924 
roku. Wzięte 19 pa~dziernika 1924 roku od 
Gi0e,g.o pieniądze Nowak wpladl do ka:sy 
skarbowej 23 stycznia 1925 r. 

NOWAK SIĘ BOI ... 

Ponie'waż już wówczas byto dużo da
nych. że Nowak dolPU szcza l się nadużyć, 
sekretarz Borzęck'i udat się do III komi
sarjatu. gdzie uiawniłQ się więcej takich 
spraw. Nowak z.g-taszal się do kal1'cedarii 
wydziału uproszczonego Pl"OlSZC\iC Q zatu
szowanie sprawy; s·ekretaifz w po'czuoiu 
obowiązku. oczyWi'ście na te prośby nie 
zwrócit uwagi. zameldo'wat o wszystkiem 
przewodnic,zą1cemu sekcii postę,powania 
uprosz·czone.!?"o sędziemu KOTwin - Korot
kiewi1crowi. a z 1ro1ei sprawa zostata Srkie
rowana do prokuratora. 

PIERWSZA KATEOOR.JA PRZE
STĘPSTW: KAUCJE MIAST DO KASY 
SKARBOWEJ SZŁY DO KIESZENI NO

WAKA. 
PrzeJJITowadz.on'e do·chodzenie. a na-

5fę,P'l1i,e śledztwo dało bardZl() ohfity ma
terjał obciażający. - Do III komisarjatu 
PTzysyłano często akty oska'T'Żenia (WZgl. 
odpowiadające tymże wnioski Droku:raro
ra o zarz8,dz.eni-e pOst. uproszczoll'eg'O); tx' 
nieważ sąd czesto jam środek zapobie
~a,wczy stosuje kaucję, czesto prZ'YICh~ 
'dziło poIeceni,e z sądu ściąR:n~ć z takiezo 
CZY fał{je~o ookarżoneRQ kaucle. w~led", 
nie zaalTeszrować. Kaucje takle ~cla2ał Ne 
wak do swej kieszeni. 

W ten s'POsoo Nowak pobra't tysiąc zło 
łYch. z czego 700 zł. z Q'Późnieniem wpla
cH do kasy skarbowej. a 300 zł. sobie DT~ 

własz'czyl. To byra jedna kalegorja prZle
stępstw No'waka. 

WDZIĘCZNI KLIENCI. 
Do dru.g-iei karreg'O'[ii p;rzestępsUw nri.~ 

leżało wed'tug ak,tu oskarżenia paywłasz 
czanie sobie dowodów rzeczowych. RÓIŻ
n'Y'm 'Osobnikom ni·elegalnie sprzedającym 
wódkę ru'I1kcjoillarjusze III komisaria1!u ro
biU prot-Qkuly i konfiskowali wódkę. Ta
kież protokuły robione byty nleIe,galnym 
handlarZlOm tytuniu. Nowak protokułów 
nie nilSzczyl. tyllko je .. wysyła!". Nie wia
domo tylko dokąd je wvsY'tat W każdym 
razie adresował. Urząd Skarhowy nigdy 
ich nie otrzymał. PO'ProStu ginęły w dro-

·dze. OczY'wiści,e takie za.allwi"anIe SP'fawY 
ni·ezmiernie POdobal'O się ,ty.m. którym p:ro 
lokułv były robi'one. 

LOTNE PIENIADZE. 
W spra,wie 1429 zJ. Anny Gil:tke No

wak kopertę opie,czętowal 3-ma iPie'czę
ciami. WlQżył do niej 14 banknotów ;po 
100 złortych i resz:tę drobnYlClh; suma wy
nosiła 1429 zI. Po długich p.ervpetj.ach ko
perta znalazła się w kasie sądu i zna.1az:to 
się w niej tylko 129 zł. 

Na rozprawę wez,wano całv szereg 
świadków: wśród nich sędziego okif. Ka
zimir.rza Korwi'l1 - Kwotl<iewilcza. 

Ostro i z góry_ 

Pani domu: - Tak, droga przyjaciółko I Z mężem tylko ostro f 
z góry. Zdanie to wyrobiłam sobie praktyką życiową. A rezultaty tego, jak 
widzisz: ja gram ciągle na fortepianie, a on drzwi maluje. 

No a manja młodego pokolenia Łodzi. 
Pod pretekstem zbierania pudełek kradną cudze rzeczy. 

Prawdziwą pla'gą skIepów łódzkich są 
mali chłopcy. P'f'zychoGzący z prośba o 
niep'otrzebne pude.tka. Jakby iakaś nowa 
epidemja s·z,erzvła lSię wśród mlodesro DO'
kuIenia. Epidemia straszna: cóż bowiem 
może być stra'Sznieisze.l!1o w dzisiejszych 
czasach dla 1rupca łódzkiego jak procesja 
czterdziestu czy pięćdzies i ęciu chtopaków 
w cia'gu dnia. z których każdy 'ęcza"cem 
blaganiem wzywa do darowania mu pu
dełka od cv~ar. lub czelro innego? 

Zdawałoby. się. że ma'l1ia zbierania pu
delek ni'czem nie różni się od manil zbie
rania stare; broni CZy zna·czków poczto
wych. A właściwie mali manjacv pudelek 
tych nie zbierają.. 

ŚCisłe obserwacje wykazały. że zaraz 
po wyjściu ze sklepu. lub o kilka krok6w 
dalej. niszczą z t.rudem ZJdobyte pudełka, 
mia'Żdżą;c je z taka satv'sfaIDcją. z jaka by 
minis1er skarbu miawżyl czarną ~;ełdę. 

W dodatku niewiadomo kto oowhlien 
zainteresować się ukróceniem te~o dość 
orygi,nalnego zjawiska. Rodzice. szkoła 
czy policja? 

Sprawa ta nie jelSf blaha. a,lbowiem 
prZy tern wszvstkiem zdarzają sj'ę często 
wypadki drobnych kradzieży. popeł,niane 
prz.ez amatorów pudełek. A może ich mv
ślą przewodnią jest tylkO' t'O·? 

--__ 0 __ _ 

Nieforłunna pogoń za złodziejem. 
W dniu W'C'ZOrajs,zym Sender łIercber,g 

zamieszkały P,f.ZY uJicv Z~ierskiej 74 wra
cają:c do domu u1rzał wychodz'Cl!ce~ &e 
swe~ mieszkania nieZ'l1al1egO osobnika z 
dość pokaźnym tobo'!.~m pod pachą.. 

He.t'cber~ krzyknawszy "złodziej!" rzu 
ci~ sie w pogoń za uci'ekajCl,lcvrn. RozPO
czeła lSrię 2"onitwa. udział w któr,ej wzięl'o 
ki~ku t>Tzechodniów. Złodzi.eia udato się 
'ś'ci~ającym zatrzyma'ć przy zbiegu ulicy 

Pajf-ra (Batuty). Ten jednak chociaż trzy
many silni'e rzuci,t skradzione rzeczy na 
sumę 700 złotych i kopnąwszy łIercherga. 
wyrwał się 'trzymającym gO przechod
niom znikajE\ic w ciemnych zaułkach przed 
rnieścia. 

Powiadomiony o kradzieży III komi
sarjat P. P. zajął się ods.zukaniem spryf
nesw złodzieja. 

Zatrucie gaze • 
P. Różycc'y; zamieszkali przy ulicy 

Konsiantynowski~j 28. przebudzi,li się z 
eietkim bólem 2"l'owy. 

Mi~~ńMł.e PT'zemtnicme byto trazem 
śwfettnvm. ulałniaiaeym ~ie PTawd01Jodob 
nie z nie~akreooneg'lo kranu. ZanieP'Okafe
ni wbIegli czemprędzej do kuchni. g-dzie 

na łóżku ujn~,eli zsiniałą służącą 32-temią 
Nsjalię Blum. 

WIS'zetka P'OmO'C okazała się już zbęd
na - 5tużaca nie żyta. Zawezwanv lekarz 
pogorowia stwierdzil z~on. Zwłoki zmar
lej zabezni,eczo11'a do czasu zejścia wiadz 
sa"dowo-lekarskich. 

--:o=~ 
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Br. t7~ 

ZAMIAST FELJET O NU. 

Mienkanie ~O wynai~til 
Gdy tylko 'I1ieznośny SlUblobtor został! 

uTzędowoprzen1esiol!lY 00 POZlI1OO:ia ł .. 
ko:ruieczi!1ości rzeczy musd:ał się WYPTowa 
dzić, pani Bied,ulslka IZ; rooości dostała rn~ 
greny. 

Pooi,ewa'ż sprrowadronre z arptelk:i r6Ż1!le\ 
an1tin emalg'IlCa nLe daty reZJU1'tatn, 0Wii;ą

zaWiszy sobie głowę Ohu6t1'ką, prrzystąlJ)i1a 
z MClJrysią do s'za,wwanna 'POIkojlu, a czyni 
la 'tQ z takim zapa'łem, jakby pragnęła za 
ifirtZIe·Ć ś1ad ,ni'ezmośnego lokait.ora. kłóry do 
'Pielk1 g'OISpooytni do żywego. 

Pa skończonych porządkach S'])IatWa 
poszła zwyk'łym trybeun, a więc ogtosze' 
ni-e a wolnym 'PokQju z wygodam'i dla so
lidm'ego, no 'i zwykły wchód ludzi bezdom 
nych, z,aibiegających o dach nad g~ową. 

Gdy ZjCliWiJ się pd1erwlSzy refieJctan\t. na 
~a:p'ilły przedewSlvystlkie:m ip~lja - pa 
l11i BiOOulls'ka wY'Pyfuła go {) nazwisko, ro ' 
dzad zaJęcia, wysokość uposażetnJia, wyb 
życia, S'tooonki rodziooe, a gdy egzClimin 
Sq'ę skończył. bezdomna miMa U\U)ytala 
lęk1i1wie: 

- WYSQkQść komo!rlnego? 
" - Dw.a:dziJeśClia miesi.ęcZlnve. 
f - . - JaktJO? Czego? 
~ - PrzeCI~eZ pan nie !Zl lllfoWil!lcji:?! Gdy 
mówię dwadzieśda. to wioooltłlo, że dala 
rów. a nie fram.ków. 

- Ja woLarbym 00 Z'ł,oLe._ 

- Ale ja wolę na dol3Jry. Za ~ra je .. , 
mem już l!1a slkoki ... Mój dochód musi' być 
Siały. 

- Więc jak paJl1i O's'faifocZ'llde oblicz,i?i 
- Co tu ahl'i'czać?, Przecież ogłaszam,-

że za rOlk zgóry? 
_ Więc? ., . .ł'\ 

- Prosty 'TachmelK. TlJ'z~§~re mtz1 
dwadzieścia to bę.dz.ie dwieście sześćdz!ę 
sia.'t dolaJt'aw. p[oszę za1)talCić ~ może pMl 
mieszkać. 

- Przecież roik ma dwruw.ścle m1-es1'ę
Cy? 

- Jak d'1a Ikogo? Tam u was pracą ~ 
rtaS'tą pen'Sję? 

- T'O jedna'K do '1"Zeczy nie oruetży. 
- Ja:kto nIe n<a3eży? Pemje ohcia.rb-y 

pCl!n wzi'ąć i !komornego me :zaplacić? 

SkrzywdZ1ić biedną wdowę?, 
- Ależ... " 
- Widzę, fe si'ę nIe rdzJntnfemy, 'fo ł 

sZlkoda CZllS'U. Ja Zlna1dę amatora, co za· 
płaci dolalfarrnl i nile będZlie się !Wgował o 
głupi miesirąc. Żegnam parna. (Xy) 

Wilczy dół na orszak 
weselny. 

Niebezpieczeństwo zauwa
żono w porę. 

W dn iu wcwrajszym goS<POoarz wsi 
Ostrówki pod Łodzi,ą wY1prawial wese1le 
20-'letl!1iej córce. 

Pomimo kry,zysu weselisko byto hucz 
ne. 

Po odbyifym ślubie w m1ejsilrun kościiUł 
ku sznm oświetlonych wozów wracał do 
domu weselneg'O i gxlyby nne przypadek 
goście zami'alst uczta,wać i bawić się zna 
leŹ'Hlby si~ w s7JPiia,lu. bo'wiem zbrodnicza 
jedil1.ostka z niewiadomy,ch J}orwodów wy 
ko,pała dół na drodre. która. miaJ wracać 
orszak weselny. 

Dół byt przykryty gatłęlzd.amli' i zasypa 
nry z,iemią. 

Szczęśliwym Z'bieg'ilem okoli·czt1ości J)U 

taplkę tę wykrył gos'pordarz tejże wsi, któ 
ry QlS'irrzegt wesel.n~ków. 

Zwłoki niemowlęcia pod 
bramą cmentarną. 

w dniu W'Czorajszym pani dr. Konowa 
przechodzac ulicą Bracką zauważyła leżą
ce w bramie cmentarza żvdmvs.kiego 
zwłoki niemowlęcia pki żeńskie ; 

Powiadomiony o POwvższen [kol'n,i
sar.iat P. p. trupa n'Oworodka r 'sl!al <W 
prosektar.ium mieiskiego. 

Za wyrodną matką W'SlJCZę b energio 
,l e poszukiwania-
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m:alą roclt~wosć '(gra ft6g) ł poeWtrlą opie
szał'OŚĆ w !p!I'zeprOlWadz.aniu 'konTrakoe.JL 
Naogół łodziaJnilll dobry i rowny w 'trzech 
rundaclJ.. 
Oerbich - ~Taroclńskł - waga półclętka. 

Kw 'W1iIdział Gie'r'b'icha, Ve,go 'Polsilctego 
Dempsey'a 'W TOku lI.l!ooteglym i bi.eżącym 
!Jeszcze na rin&1u, nie 'll!wierzylby, że moż
na ftak d-allece spaść 'W ·fornti:e i, t'O w 1Y.l"Ze' 
dedJn1.u 'wieNdch, Ogó'Ln'OlPołskich zawo
dów. 

rugi ~li!ń lawo~ów ~o~!ef!~i[~ O· mi!łrIO!two '~I!~i. 
Wa~ka 'ta była sJalba. Ani j,edJnej ceJo

IWIe'j alkcji, ani jednej s!lruitOOZlt1ej se rj.i , ni~ 
twtix:lać byłQ w oZ1aS1e łych UrzOC'h rond. 

Pię/ktne tricki :i "carpenitilerolWskie" 
rw.p!O's\t upereouty zginęły u geil"bicha ... 
chY'ba nile bezpowr'Ofuie .. 

KOlllaTzewski Tomasz nada! czellm, aż 
wY'roŚtlile dąbczak 'W~gi mis'trz.a, bo 'W. 
przeaiwnym razie nl'e będzie mi.a,t wprost 
możmOlści st'aJrrtcwtamdJa na rLngu, a tem'bar
dzieJ ob WillY, ftytulu m1s'~nza wagi oiężkie} 

Wycofanie sie poznati zy 6w w drugim dniu walk. . ~ 

Słaba forma Gerbicha. Konarzewski czeka na przeciwników. 

'(Od własnego !Korespcmdenifa). Kwla't1iowski - Demsch - 'waga ŚTellma. z~ryclęs1WO Den1Sko·wn. ,'-- [ W5zystkilch wag. ler. 

Na 30 zgloownydl !Zawodnilków slrurfu 
""al'O 20. rw lem 4 z Górnego Sląska, 5 z 
ŁodZ'j, 5 z Pozma'ltLa l6 z Warszawy. 

rina~ wa;llki pomim'O do'bry,oh s'tron '0- K'Wiatilrowski po powr'OcIe IZ Paryża ----(0)---

bu iPrzeciwn1kó'Wl, przyntiósl zatS'łużone IPOwinien ztW['ooć uwagę S1anoWlaz'O na 

Sę.d2'JiJą w II'Iillllg'u - por. Laskowsid.. /' 

Pn:ebieg S])Otliaii " Clrugłm dniu. 
,Zdzienn1.oki (P. T. A. Warszawa) - Men

ke (POiZIIa11). Waga lekka I. 

ł~~ laWO~ÓW pił~an~i[~ rOlegranJ[~ W tU~li W tym roku. . 
Najwięcej pracowała kl. C. --- NierównomlernojC niektórych drużyn. 

I !JaJko Wio wałczący Z~mtW w I 
runldzie, w , nas1!ępn-yclt calcOfW\iJCiIe opad l 
z sit ' 

!Przez Qysł~walifti&c!ę Zd.liIlfck'ego 
mits'tirzoo~wo przyp:adto poznaniaKoiWi. 

Wap płórt[owa '(lekka m. .', 
Iwaii. (Pomali) - Plewbisłd (Lódt). 
t~ ładm: runda I-&m kończy sl'ę 

0Ułpel.nem .. ~niem" PIl-ewlilńslkie 
. g'O 6. kaloi~acją jego. 

WeGJe-~. 

Nięfy~o Ifo~TzystW'a s:por,towe Zlfezy 
gn-owaJly tuż z iPi:łIlciI nomej ale nawelt Ł. O 
Z. P. N. odrw'Oluje wszelkie z.awo,dy wy
ZJttacZOII1e zgO<i:nde z k!dendrurzem W. G. i 
D. z pow-r'O'fu zbył silnego mroiZll1. 

Mimo ogólnej stagnacji, ruch ,na bods
k'atCJh SIJ)OłttoW'Ycll w 'O'bean.ym roku był 
7lt1acznie:j'szy. niż w 1alladt po!J)!I'~ednioh, a 
wszys11kie ro'Wrurzys"~wa 11''Olzeg'ra<ty ogółem 
468 zawodów na terenłe LOZPN. 
Nałwłększa llość gier przypada na raz

JUYWłd tow8lł'1Zyskfe, których rCiZe?TanO 
!Nj.~wodzema: czę~owe g6mo~łąza 275, o IJl,har LOZPN ~ 148, o puhar P. Z. 

((ów, a ~ht1e ła~ - Sn()t,tjKa n, P. N. - 10. 
:polb11feg'O przez 'All'slklleg~ ugodz\hr zb)rit Ba1'dzo m1\rotm\ 'i\ośt Sta'l10~y olSla'l:
bOIleśnie rw <lumę a:mbiffin'ych 'Ś'lązalkćyw; nIe zawody milSt'fZorwskie, gdyż !przypaua 
s~ąd d~a tfehabiii:tacf.i: OIJ{.ręgu. Wende rwy- ich za~e!dw:!Je 29. 
Ziwal Arsldego aO/ /Walki o ~l mdslflrza Za,wodów riędJZYT1~rod()wycłi od.było 
Po1s1ci. się tvl'ko t l, z ~o L}(S r()z~ał 6. 

SYł11p.afyk lP'ubl~cZil1.~cl, a lfr1i'luanifafor·z· Łódź w 'tlej Ilm'f,eg-o!fj!i zawodów 'za/[Yre-
linrn: ubiegłego ATshl: ffil\1'S!ilat zaJryzykorwat zoollolwala się ll1ajskromnie(j, gdY'Ż w 11l1-
sw1'eżo 'Z1ddb)'lt'y Ifymł, ~ijooQIwany nyoo 'Okręgach mimo sifagnacjt pr.rerwilnę
prnez zna1komilfeogo pi:ęścia:rm - maryna-ta sd:ę ca'la masa druźYJll z.agranilcZlt1Yc:h. 
:rza Wend e go.. WzoTem i11ll1Yc1t okręgów ki~ka kłubów 

!Agre5J1lwny A.rsmO, ftmłC,jal{'o,r walki P'I'7JCZ miejs·cowyoo zaia1.soe:nLZ'o·wato rtwrniej sió
tab czas 'trwania: ftrzeoh rund, wohec demlkolwy - t w szybGdem ł·e:tnpie 1f'O'ze
rnoooo defensywnej ro!lii p.neciW1I1llka i czę grano 12 zruwod6w. 
sfy;Cih 7JW'altĆ (c1'ilI1che), dążY'ł 'W'Y'ta~l!.e do M1m'O ciężklrego vołolŻe,n!a tllrllan'Sowego 
;SW1iillgU (wyrzut 00 SZ/lll\.llfy) przedrwnlika, naszych 't'O'WIaTlVYS.tw S pOll"'tQ1wyclJ. , ZIl11US'Z'O 
!IlO . .. i siau10rwat go wedlug opIII:1'JJ sędzilego :ne są OOtEl pracować róWll1~'eż i d1a innyoh 
ud·eu:zlaJąc lokci,em, cze.go jedlJ1ak nie mo- ł' taik ItlIP. dla ŁOZPN i PZNP odbyilo się 
gli sUw1ierd-zilć sędzl'owie Mys'tend. a·ż 12 zawodów. 

DyslkWlalllifilkację Ar-SlkiegQ POiztnań od- Rok bieżący przeszedł dla ŁOdzi dość 
czul o tyle s!1nie, że wyrofa:I ze s1artu 'PO pomyśłn1e w rozgryWkach międzymiasto 
Lostatych zawodni/ków. wych, co p()iZwolUo nam utrwalić przeko-

Tajemnica poliszynela. 

Dłu i Wa ri y. 
'Jest tajemnicą polyszyne1a, że długi s'P.OIteczeństwie, nLe mają,ceJ o~reŚ'lonydi 

Wan-ty przekraczają dZ1Siiaj S'llmę 33000 zł. źródeł dochodu, musi budzić !pewne za
a więc zadłużenie W:curty w roiku bieżą- trwoże:nLe. J.est to raz, jalk IPOwyżej ws,po
cym wzr'Osło o 15000 ił., mim'O dlłil,eko idą mnd,anQ wykw.it nietracJ,()na4nych sl'Osun
cej olSlZJczędln,ościlOwej politykIi. TaGcie Ilad Ików g.os!podar'czych., a 'Powtóre owoc sła
mieme obci,ą'Żemi'e ilI1lstYVucji kOln~eC'ZII1ej w bYlOh p.o,czyruań mszyoh J)IiIr.karlzy. 

KUPON ULGOWY DO KINO-TEATRU 

na program: 

daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 
do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na daDsze seanse " ,,1.50. 

nanIe, że pOziom gry w płłkę nożną w Lo 
dzi przewyźsza macznle niektóre okręgI. 

W !.odz:i rozegrano 3 zawody między 
mmstowe: z P'Ozna'Iliem 3 : 2, z Górnym 
'ŚLąskiem 8 : 2, i W 3łI'szarwą 4 : 4, orruz 2 
poz,a Łodzią: z Po,waniem 3 : 2, z Gór
nym Sląslk1lelItt (2 : 3). 

Do szeregIU zawodów rozgrywanych 
oCO roku 00. tereml~ Łodzi za1iICzyć na1eży 
roWlnież 4 SlPOItka,ni,a mi ęd zydywillJyjne , w 
któr~h 28 'P. p.., chnoi'a'Ż posiad:ał najwię· 
rej szans zwycięstwa., ZllIWSze musLa~ u1ec 
w /końcowych wrutikach. 

JeŻie'li IPOsegre'g1.tjemy -zawody IPrtka'I'
'Silct1e, Tozegrame 'W r'Oku blei.~cym na po
s~c.zegćine klasy, 't'O stwierdzić mUSimy, 
iż nałw4ęceł m~hu lJ1Ia lxłtskach wykazała 
kI. C •• krtór::t rozevrala 09'ńłem 198 zawO
dów. klasa B - US, a kl. A - lU. 

Rtruca się tu w oc!zy nfewielka JJość 
zawodów rozegranyc.h w Lod~ przez 6 
klubów kl. A, przyczem 1la LKS przvoa
dają 32 gry, na Turystów około 26, l TSO 
- 16, a Da pozostałe kluby wypada około 
13 zawodów na kaMy. 

, 

R'l.dl pil~kal'ski ll1,ile wyJpalClł w taki.e] o
kaza'łośai, j.akiej należa łoby si,ę spodzie
wać, gdyż cala masa klubów B i C klaso 
wylch mu'S'laJa zaikW'ido'wać SW'Oją dZiiatal 
ność ze wzglę.du na. brak fuJtJdusz6w onz 
słabe poparcie tprzez spo toczeństwo. 

Nao.gól poziom gry w 'pH'kę nOfŻmą ·n:OO 
. u1egl wilfll'kim z;mian'Oi!t1, illlOiŻlna nawet lpo 
w:iedzieć, itż Łódź jeslf lJ1iebeZ1PiecZlt1Y1l11 ry
'WaJlem ka'żdego z powstałY'ch oluęg6w. 

Jedynie J)Tzeglądając siły poszczegól. 
nych druiyn czy też klubów. należy 
stwtlerd'l1ć, iż niektóre z nich ~bko stra 
city na wartośct i sympatU, ~dy szerev, m 
nych zaprezentowało się nadspodzlewa
me dobrze. 

Określając fu wIęcej wyraŹtt1de , do Ka 
t·egorj1 chwiej.nY'Ch na1,eżatloby zalitCIzy'ć:' , 
Tu rysli6 w, UnllOln. H:aiko.a'h, Burzę '(PahjJ" 
a do dJN1g'j,ch-ŁKS, ŁTSG, GMS, WKS 1. 
PTS. 

Co wlplywa na ItldCTóWll1om1emo~ć li{... 
CZI!1.ych drużyn postaram się omówić iJn{"\ 

nym razem. K. 
--':::.--

K~iąU lD~Ominki Wy~raDY · na ułunka 
Międzynarodowego Komitetu Igrzysk Olimpijskich. 

Ks. K. Lubomirski, przedstawiciel Pot 
Kom. Igrzysk Olimpijskicl1, wybrany zo
stał na czł'Onka jUry artystycznV'ch Mię
dzvnarodowego Kom. Ign. Ol. - Mamy 
więc w jLl!rV oliI11iPUskieg-o konkursu aorty-

stycz.nego (fi:teramra. rzeźba i it. d. inspi
rorwane ideą sporrową) swojeg<1) przed· 
stawiciela. Ciekawe ,czy mieć będziemy 
w roku 1928 Dulskie dzi,eła sztuki? 

-:0:--

U nas Inaczej. 
Szwajcarja dba o kluby sportowe. ' 

Przykqadem tego, jakiem ooparciem 
cieszy się sP'Qrt zagranIcą jest udzidenie 
przez władze miejskie Bernu (SZiwajCaria) 
tx>ży;cZlki 50.000 franków mi·ejs~orwernu 
klubowl Y'Oun~ Boys TIa rozbudowę bo,i
ska. - Pożyczka ta, nieoPf'Ooce:1towana 
przez piel"W1SZe 5 lat, spłacona ma być 

rałami w prze.cia,gu nrustępnych 15 lal p:rzv 
4.5 proc. w zamian za co miasto zasŁrz.e
~l'O sobie uŻyWaln'Ość boilSka, g-dy trwa 
przel'lWa w szwajcarskim sezonie piłlkar
ski m - o lep'sze waruniki trudno się sta' 
,raó~ 

--::~ 

, Mlo e pokolenie Wiednia. 
Władze szkolne dbają o sport. 

W mTsrrzos~wach płyWacki ch sZlkół Śfed 
nicl1 w Wiedniu. zorganizo.wanych przez 
władz·e szkolne, brało udział 535 dziteci. w 
tern 100 d'ziewczynek. Wyniki bie~6w, któ 
re odbyly się ty,~1ro TIa krótkiich dystan-

sach, ale wszystkiemi rodzajami stylów\ 
są zupet!nie ni·ezle. TaJe racjonalnie 'Posta
wi,ony w szkotach sport kładzie grumtow
ne podwaliny pod wychowanic spo teczeń· 
stwu zdrowego mł'odego p.okolenia. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 



Str. 8 i.l.C5DZKlE ~CRO WIECZORNE". '0- anla O ~rua!f1Ta 1925' ro&, Nr. 275 _ ~ ____________________________________ n. ________ ~ ______________________________ ----' ~"~~=-~-=--"----~~~~~~4' 

o" 'I 
TEATR Mlf I. 

Teatr M,iejskl daje dz,jś, w środę po rai . osła i
.:ii' na przeds'ta,:Wil~nill wleczarowem arcyza,bawny 
,.'Dzwonek a,]armowy" z Gzylewską, Jerz,man-ow 
ska" Dl1najewska" -.: Rozwadow.Jczową, Orolickim. 
Szubertem, Woskowskim i WiJ.czkowskim w ro
lach glównych. Ceny zniżone. ' 

Jutro - wielkie święto dziatwy łódzkiej -
zdawna zap(Jwiaodana premjera prze ślkznei baśni 

.scenicznej "Kopciuszek", pełnej' scen rzewnych i 
wesołych naprzel11i,aiJ1" urozmakoOnych Hcznemi 
efektami cza.rotd<ziejskiemi, w p.ięknych, bajk,C)
wych dekoracjach Bolest~wa KudewLcza, 'W po
:myslowem opraoowanJu reżyserskiem Ko>ns1a.nte 
<go Tata,rk,ieVncza, z mUJZyka, i tań~ml, nrzygoto 
wanemi przez p. Z. matos bOoki ego. ' 

Pocrzątek przed,stawIenla premjerowe~ wy
iątllrowo a godz. 7-meJ, aby cal·ość (8 obrazów) 
mogla być ukolicwoo. a lO-e\! wieczorem Cer;' 
miejsc - eniżone BiJety w dalszym ciągu '.l ,' : " 
przez dzień ca,ty (od 10 do 7 wieczorem) <;prZe
daje .kasa zamaWJiali. Widowisko czwartkowe o 
tei same~ ~d~inie 7 wiecwrem bę{izic powtórzo 
ne w piątek, rówl1lież po cenach zniżonych. 

W sobOltę wie,czorem wznowienie ulubionej, 
g-ranej z wlellciem powodzeniem w roku ubieglym 
przemifej lromedji D. NiccodemiegQ ,Galganek" z 
SŁefa.nją Jarkowską w jej świetnej kreacji, roli tv 
tułowej. Inne role w~żniejsze graia,: Jerzy Wo· 
skowsJd, J.rena Gr,ywiliska, Rozwa.cJ.owiczowa, Ko 
morni.c:kL BiJeŁy od dziś w ,kasie zamawiań. Ce
ny zniżone . 

TEATR POPUI.ARNY. 
Og-rodowa 18. 

Dziś. w środę 9 b. m. o gol:lz. 8.15 wiecz. 1><') 
llajnlższych cenach doskonała sztuka mieszczań
!'ka p. t. "Stare Miasto" llro,zmaicona tańca mi 
śpiewem i aktualnetni kupletami w doskonalem 
wykonaniu p. BrandtóWl1Y, Rostańskie,j, Urbań
skiego i 06reck,iego. W gtówtlych rolach p. Bro
nowska, Saba, Zielińska, Niedziatkowska, p. Pi
larski, PuchaIski, Bolk~ski i reżyser Bielecki . 
W ozwartek 8.15 wie cz. "KontroJer wagon6w sy
pialnych" po cenach od 50, gr. do 1.50. 

Dwie znane sih f-l.Ktorslde · panna ~t'lMom i p. Rennin!! z londYliskie~o Metropo}. ' 
Theatre j uzyskaly,:::n.akolllite )\!'aru!lld 'yV atnerykaflSld~j wytwórni filmów urarćim~>unt· 

~ .................................................... ! ........................ #.-~~~.~=H' .. ~wn~N .. rr~',BMM6.a" ...... mW~D~ł1.·m~b~*~._.a~·~'w~d~'?*M~~.""~~~'*"""""~"F.afM"~"P' 

e 

"Locarneńskie dni w LondYiiie". 

Hotele !onrlYlls'{ie przybrane żost~'y 1trht'\-1'1"v .na powH'\llte t!o§d za~ranićznycbł 
którzy przybyli z· okazji podpisania traktatów lo c arneńskich • . 

"''''·MjleH'riM''W1Mt'1ł#A*iWi+IfM@MU .4'1"1## Et!' • w* 

P~un~ętajcieo. in·walidach wojennych •. 
f • 

Wyciąganie flag państwowych na maszty przy budynY{acb publicznych. Holowania. cen ziemiopłodów 
e M • • 4&,' 

~~t~~l(HIA fU[Ura ID MUR 
o kt6ry oprze~ slq mołe najbardziej za
ebwiana firma; nie upadnie nigdy, IIkoro 
tyl1[O &i~ zwróci o rąd~ reklamową d. 

AKW~ZYCJI OQŁOSZErł 

FUCHSa 
Piotrkowska .N2 50, Tel. ~1,,36. 

et tE .. VI t.odzi i Ul Poznaniu 

otrzymaĆ można codziennIe W Agencji WschodnIe) 
Di~dział Ul lJodżi, Traugutta 6. Hotel .. SaUDY· 

Teltfony 23 51 i 21 50 . 

nuu ~J[ l~rÓW, 
By cię nie. ~olała głowa, 
Pij łylko 
Herbat~ 

Dr. med. 

chorebv skór~ 
ne w<h!,sÓ., we
neryczne & mo-
czoptc łowe 

Leczenie , światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od ,.9-2 
4-~. od 4-5 dla pań 

. Oddz. pocze,kalnia 
Law:'I!l.,t::""a . ~il d 

tel. 25-38. 

_±'H'AH iM 

Dr. 

~R~~~lIK 
Choroby skórne 
i wen.eryczne 

Instytut Rontgeno
leczniczy i światło

, leczniczy. 
A { El j a Kojciu

. szki 27. 
Przyjmuje od godz. " 

4-7 
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Cena prenumeraty: , Ceny ogłoszeń: Oi!łoszenia zllmi~jscowe o 50 proc. dro!ei. 
Nr lad i .. . ..... ..... p ~ t' • ._ Z""raniczne o 100 procent drożej. . 
w Z mleSlęcznle - EIo ~l= rzea eKs~elB i 'W tedei. 30 4roszy %a wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 lamy) .. 
Dla robol.nik6w .. .. 2.7& Za tekstem • 25.... • • • 4 Za terminowy druk ogłoszeń. komunikat6w i ofiat 

, r 

Na prowincji lO H !I.M administracja nie odpowiada. 
ZagraniCl\ " ol ' - - - - .. 7.00 Nekrolo!!i 25 .. •• .. .. • 4 .. Artykuły nadesłane bet oznaczenia honorarjum uwa-

,.tództ E[bO WilL" i '"Kirler Udzkr',. ł!Stllll' Ił. 7.1:1 Komunikaty • 25....· .. .. • 4.. żane Sil za bezpłatne. ' 
'" JU %Wyeza~.. • • , lO lO.. .. .. .. 10 Rękopisów zarówno użytych lak i odrzuconych redalv 

. __ -::~,:"O. _O~d_n~os_z, ___ I_.~cI~e __ d_.Dl_U_3e_,._. _____ ~_J>ro""""'.~I!.....,e 1& tr.. 'o.szukiw ••• ,raey 5 ~r. n wyraz - najmnie!sze olfłoszenie 50 groszy. elli nieJ zwraea. 

Wydawnictwo: ;,Ł6dzkie Echo Wieczorrie". ·O~l.tkarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Ł6dM;~-'Z'a -;;d';-;;-c-fę-i-' w-y-d ... ,aw ...... n-ic-.t-w-, o-o-d"P-O-W·,"'"l· a""d-a-:--
\~yd • . Ją!! ~~ ul Zawadzka Nr. 1. Władysław. lJletow.:~' 


